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Ks. doc. dr Edward Bałakier udziela Komunii św. w czasie 

uroczystej Mszy św. odprawionej w 40 rocznicę 
otrzymania święceń kapłańskich

(O Jubileuszu ks. doc. dr. E. Bałakiera p is z e m y  na sir. 8-



NIEDZIELA SZESĆDZIESIĄTNICY

Czytanie z II Listu św. Pawia Apostola do Koryntian 
(11, 19-33, 12, 1-9)

Bracia: Radzi znosicie szalonych, będąc sami rozumnymi. Bo 
znosicie, gdy kto was w niew olę podbija, gdy kto was objada, 
gdy wyzyskuje, gdy się wynosi, gdy w as kto po twarzy bije. 
Na m oją  niekorzyść to m ów ię, jakobyśm y w  tym słabi byli. Z 
czego jednak kto śm ie się chlubić (m ówię jak szalony) odw a­
żam się i ja : H ebrajczykam i są, i ja. Potom stwem  Abrahama 
są, i ja. Sługami Chrystusowym i są, (jako niespełna rozumu 
mówię) daleko w ięcej ja. W trudach bez liczby, w  więzieniach 
zbyt "często; w chłostach ponad miarę, w niebezpieczeństwach 
śm ierci częstokroć. Od Żydów  otrzymałem pięć razy po czter­
dzieści plag bez jednej. Trzykrotnie byłem smagany rózgami, 
raz byłem kam ienowany, trzy razy przeżyłem  rozbicie się okrę­
tu, dniem i nocą byłem na morzu. Znam człowieka, w  ciele 
czy też poza ciałem, nie w iem : Bogu to w iadom e (zachwycony 
był aż do trzeciego nieba). I wiem, że ten człow iek (czy w 
ciele, czy poza ciałem, nie w iem : Bóg to wie) zachw ycony był 
do raju i posłyszał tajem nicze słowa, których człow iekow i 
m ów ić się nie godzi. Z takiego chlubić się będą, z siebie nato­
miast chlubić się nie będą, chyba tylko ze słabości moich. G dy­
bym nawet zechciał się chlubić, nie byłbym  bezrozumnym, bo 
m ów iłbym  prawdę. A le wstrzym ują się, aby snadź nie rozu­
miał kto o mnie w ięcej nad to, co w e m nie w idzi albo co ode 
m nie słyszy. Abym  się zaś dla w ielkości objaw ień  nie wynosił, 
dany mi jest bodziec ciała mego, anioł szatana, aby ode mnie 
odstąpił, ale m i rzekł: Dosyć masz laski m ojej, bo m oc w sła­
bości się doskonali. Rad tedy chlubić się będę ze słabości 
m oich, aby m oc Chrystusowa zamieszkała we mnie.

Ewangelia w edług św. Łukasza (8,4-15)

Onego czasu: Gdy zgromadziła się rzesza w ielka i z miast 
zdążyli do Niego, m ów ił w  przypow ieści: W yszedł siewca roz­
siewać ziarna swoje. A gdy sial, jedno padło przy drodze. I 
zdeptane jest, a ptaKi nieb es łie  w ydziobały je. A drugie padło 
na grunt skalisty, a wzszedlszy uschło, gdyż nie m iało w ilgoci. 
A  inne padło m iędzy ciernie, a cierne w zrosły w espół z nim i 
przygłuszyły je. A  inne padło na ziemię, na urodzajną i gdy 
wzrosło, w ydało plon stokrotny. T o m ów iąc, w ołał: Kto ma 
uszy ku słuchaniu, niechaj słucha. Pytali Go tedy uczniowie 
Jego, co by to była za przypowieść. A  On im rzekł: W am dane 
jest poznać tajem nicę królestwa Bożego, innym  zaś przez przy­
pow ieści aby „patrzyli, a nie ujrzeli i usłyszeli, a nie zrozu­
m ieli” . Taką zaś jest przypow ieść: Ziarnem  jest słowo Boże. 
Przy drodze są ci słuchacze, do  których potem przychodzi sza­
tan i poryw a słow o z serca ich, aby uwierzywszy, nie byli 
snadź zbawieni. A  na gruncie skalistym są ci, którzy posły­
szawszy, z radością przyjm ują słowo. Ale ci korzenia nie mają, 
wierzą do czasu, a w  chw ili próby ustępują. To znowu, które 
padło m iędzy ciernie, oznacza tych, którzy posłyszeli, ale od­
chodzą, przez troski, bogactw a i rozkosze życia są przygłusze­
ni i nie przynoszą ow ocu . K tóre jednak upadło na ziemię do­
brą, oznacza tych, którzy w  dobrym  i szczerym sercu zacho­
w ują słowo i ow oc przynoszą w  w ytrw ałości.

Ludzka współpraca z Bożym słowem
W  niedziele i święta, a nie rzadko także w dzień powszedni jest 

czytane i w yjaśniane Słowo Boże. M iliony ludzi słucha ewangelii 
Jezusa Chrystusa. Czy Słow o Boże w pływ a w  sposób decydujący na 
ludzkie życie? O dpow iedź tw ierdząca może być dana z zastrzeże­
niem, że skuteczność działania Słowa Bożego jest uzależniona w  du­
żej mierze od słuchającego. Tę zależność w yjaśnia nam przypowieść
o siejbie.

W  pagórkowatej i poprzecinanej w ąwozam i Galilei obsiew ano m a­
łe poletka, leżące nad brzegami strumieni w  dolinach. W początkach 
listopada wieśniacy szli na pole w ysiew ać ziarno. Chrystus często 
przyglądał się tej pracy i w idział jak ziarno padające na ścieżkę ska­
zane było na w ydeptanie i w ydziobanie prze2 ptaki. Część nasion pa­
dała na grunt skalisty, pokryty cienką warstwą ziemi. Ziarno na 
gruncie skalistym w ychodziło szybko, ale nie m ogąc zapuścić korzeni 
ginęło pod żarem palestyńskiego słońca. Inne nasienia padały na gle­
bę źle uprawioną, która rodziła oset i inne chwasty zagłuszające 
zboże. Ziarna padające na glebę żyzną w ydaw ały obfity plon.

O powieść Jezusa o zależności m iędzy plonem w ydaw anym  przez 
ziarno a ziemią, była dla słuchaczy zrozumiała tylko w  do^ow nym  
swoim  znaczeniu. Jaką prawdę Mistrz chciał przekazać w przypo­
wieści? „Pytali Go Jego uczniowie, co by miała oznaczać ta przypo­
w ieść” . Ziarnem jest słowo Boże, które m ów i o Królestw ie Bożym
— w yjaśnił Jezus. Nasienie padające na ścieżkę i wyzbierane przez 
ptaki oznacza Słow o Boże, które słuchacze przyjm ują tylko uszami, 
a nie sercem. Szatan przychodzi i w yryw a je. Grunt skalisty ozna­

cza słuchaczy pow ierzchow nych, którzy z radością przyjm ują w ieść
o Bożym Królestwie, ale przy pierwszej przeciwności zniechęcają 
się. Ziem ia nie uprawiona, co rodzi osty, oznacza słuchaczy opano­
wanych namiętnościam i i pochłoniętych troskam światowym i, którzy 
przez jakiś czas przechow ują pragnienia całkow icie ją zagłuszyły. 
Ziem ią dobrą są słuchacze, którzy chętnie przyjm ują i pielęgnują w 
sobie słowo Boże, aż w yda ono ow oc nawrócenia.

W w yjaśnieniu przypow ieści przez Jezusa jest jedno zdanie, które 
określa warunki potrzebne do skutecznego słuchania słowa Bożego: 
,,W żyznej ziemi oznacza tych, którzy w ysłuchaw szy słowa sercem 
szlachetnym i dobrym zatrzym ują je  i w ydają ow oc przez swą w y ­
trwałość” . Słowo Boże trzeba słuchać sercem szlachetnym i dobrym. 
Chodzi o słuchanie z dobrą wolą. z w rażliw ością i szczerym sumie­
niem. S łow o Boże należy zatrzymać, to jest strzec i przechow yw ać. 
O w ocow anie słowa Bożego dokonuje się dzięki w ytrw ałości, która 
realizuje się przez w ysiłek, trud i samozaparcie.

Ziarno słowa Bożego jest nieustannie rozsiewane. M iliony słucha­
czy, podobnej do ziemi dobrej lub złej, słucha z rozmaitym skutkiem. 
Trzeba zadać sobie pytanie: jaki jest los ziarna słowa Bożego pada­
jącego na glebę naszego umysłu i serca. Życie jest ow ocem  w iększej, 
m niejszej lub nikłej skuteczności słowa Bożego.

D zieje Apostolskie opisują proces nawrócenia dworzanina etiop­
skiego. W ysoki urzędnik królow ej etiopskiej zarządzający całym 
je j skarbem przybył do Jerozolim y uczcić Boga. W drodze pow rotnej 
czytał księgę Izajasza proroka D o wozu, w  którym  jechał podszedł 
Filip w iedziony przez Ducha i słysząc słowa Izajasza zapytał: „Czy 
rozum iesz co czytasz?” . , A tamten odpow iedział: Jakżesz mogę, jeśli 
mi nikt nie w yjaśn ił? I zaprosił Filipa, aby w siadł i spoczął przy 
nim. A  czytał ten urywek Pisma: „Prow adzą go jak  ow cę na rzeź i 
jak  baranek, który milczy, gdy go strzygą, tak on nie -otwiera ust 
swoich. W jeg o  uniżeniu odm ów iono mu słuszności” . Proszę cię, o  kim 
to prorok m ów i, o sobie, czy o kimś innym ? —  zapytał dworzanin 
Filipa. Filip w ychodząc z tego tekstu pisma opow iedział mu Dobrą 
Nowinę o  Jezusie. W czasie podróży przybyli nad jakąś w odę. Olo 
woda — pow iedział dworzanin —  cóż przeszkadza, abym został o ­
chrzczony? I kazał zatrzymać wóz, i obaj, Filip i dworzanin zeszli 
do wody. I ochrzcił go. A kiedy w yszli z wody, Duch Pański porwał 
Filipa i dworzanin nigdy go już nie widział. Jechał zaś z radością 
sw oją drogą’1,

Francuski poeta Paul Claudelna krótko przed nawróceniem  głę­
boko przeżywał śm ierć sw ego dziadka oraz stryjecznego dziadka, 
których agonia była bardzo bolesna. W  kilka m iesięcy później szukał 
podniety do sw ojej pracy literackiej w obrzędach Kościoła. Poszedł 
na nieszpory i w  pewnej chwili, słuchając nieznanego mu jeszcze 
hymnu ,,M agnificat” doznał — jak m ów ił głębokiego wzruszenia i w 
jednej chw ili uwierzył.

Historia chrześcijaństwa podaje m nóstwo przykładów  nawrócenia. 
W każdym w ypadku ziarno słowa Bożego, rozsiewane w  różnych 
formach, miało w  sobie m oc zmiany sposobu myślenia i postępow a­
nia człowieka. ,,Kto ma uszy ku słuchaniu niechaj słucha” . W ielu 
słucha słowa i nie rozumie, tak jak Żydzi słuchali Jezusa a nie r o ­
zumieli bo byli podobni do drogi, skały lub ziemi zarośniętej chw as­
tami. Jezusowa przypowieść o siejbie powtarza się w czasie każdej 
liturgii słowa. Czy słucham słowa Bożego z dobrą w olą i w rażliw oś­
cią, czy zachow uję je  i w ydaję ow oc czynów chrześcijańskiego ży­
cia?

Ks. K A ZIM IE R Z FONFARA

„ W y s o k i  u rzęd n ik  k r ó lo w e j  e t iopskie j  zarządza jący  ca ły m  je j  sk arbem  p r z y b y ł  
do J erozo l im y  u c zc ić  Boga ,  W  drodze p o w r o tn e j  czyta ł  ks ięgę  Izajasza p r o r o ­
ka. Do w o z u ,  w  k t ó r y m  jechał  pod szed ł  Filip w ie d z io n y  przez  D u c h a  i  s ły ­
sząc s łow a  Izajasza  z ap y ta ł :  C zy  rozum iesz  co cz y ta sz ? "
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40-lecie kapłaństwa 
ks. docenta 

EDWARDA BAŁAKIERA

19 grudnia 1982 r.. w  czwartą niedzielę Adwentu, do świą­
tyni katedralnej przy ul. Szwoleżerów 4 w  Warszawie przy­
byli biskupi, duchowieństwo i wierni, by wziąć udział w pod­
niosłej uroczystości związanej z 40 rocznicą otrzymania 
święceń kapłańskich przez ks. doc. Edwarda Bałakiera.

Uroczystą Mszę św. celebrował sam Jubilat w  asyście 
ks. Henryka Dąbrowskiego i diakona Janusza Wrońskiego.

Rozpoczynając Mszę św. ks. Jubilat zaznaczył: „Dziś, 
w czwartą niedzielę Adwentu —  tuż u progu Bożego Naro­
dzenia rozpoczynamy M szę św. Dla mnie osobiście niedziela 
ta ma szczególne znaczenie. W  tę samą -niedzielę, tylko 40 lat 
temu, a więc w  roku 1942, otrzymałem święcenia kapłańskie 
z rąk arcyb. Stefana Sapiehy w  Krakowie. Jakież uczucia 
mogą dziś wypełniać mbje serce? Przede wszystkim uczucie 
wdzięczności dla Boga, naszego Stwórcy za to, że pozwolił 
mi w pełnym zdrowiu doczekać tego dnia i za to, ż-e darzył 
mnie przez 40 lat służby kapłańskiej niezmąconą radością 
życia. Uweselał moją młodość i uwesela starość. I drugie 
uczucie: żalu i skruchy. Nie byłem doskonały. Nie byłem  
„alter Christus” ... Miałem i mam liczne wady, popełniałem  
grzechy, może siałem nawet zgorszenie słowem lub czynem. 
Niech mi Bóg, miłosierny Ojciec, wybaczy to w  dzień mego 
Jubileuszu. Korząc się przed Jego Majestatem proszę o prze­
baczenie.

Pismo św. poucza nas, że zostaliśmy stworzeni na obraz 
Boży. Uczynił nas Pan Bóg niewiele mniejszymi od aniołów, 
chwałą i czcią uwieńczył, obdarzył władzą nad dziełami rąk 
Swoich. W szystko położył pod nasze stopy (Ps 8, 5— 7). Ale

dokończenie na str. 8 —9

Mszą  św. ce lebru je  Jub ila t  ks. doc. E d w a rd  Ba łak ier  w  asyście ks.  
H. D ąbrow skiego  i diakona Janu sza  W rońskiego
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Sw.
Ignacy  
antiocheński

W śród pisarzy dw óch pierwszych w ieków  Kościoła —  zwanych 
„O jcam i Apostolskim i” — poczesne m iejsce zajm uje św. Ignacy bis­
kup i męczennik, któremu poświęcam  niniejsze opracowanie.

Autentycznych i pew nych w iadom ości o  życiu i męczeństwie Igna­
cego mamy bardzo małe. Te zaś, które się dochowały, zaczerpnięte 
są z „H istorii K ościoła” Euzebiusza z Cezarei oraz z „M ęczeństwa 
św. Ignacego” . Powstało ono jednak dopiero w. IV lub V wieku. 
Drugie jego im ię („Theoforos” =  „Noszący Boga” ) dało początek le­
gendzie, że to właśnie on był dzieckiem, które Chrystus postawił za 
w zór ap.ostołom. Pew nego razu bow iem  —  jak opow iada Ewange­
lista — „przyw oław szy dziecię, postawił je  w śród nich i rzekł: Za­
praw dę powiadam  wam , jeśli się nie naw rócicie i staniecie jak dzie­
ci, nie w ejdziecie  do K rólestw a Niebios” (Mt 18,2— 3). Był jednym  z 
uczniów  Jana apostoła.

W edług relacji H ieronim a (zamieszczonej w „Żyw otach  sławnych 
m ężów ”) Ignacy, jako następca Piotra i Ewodiusza, był przez 37 lat 
biskupem na stolicy antiocheńskiej. Podczas jednego z prześladowań 
lokalnych, jakie za czasów cesarza Trajana w ybuchło w  Antiochii, 
aresztowano go wraz z grupą duęhnwnych i świeckich w yznaw ców  
Chrystusa około 105 r. Następnie skazano go na pożarcie przez dzikie 
zwierzęta. Zakutego w  łańcuchy w iedziono go pod strażą drogą lą d o ­
wą do Troady, skąd przew ieziony został okrętem  do Italii.

W drodze do Rzym u — m im o warunk'ów w ięziennych — mógł 
kontaktować się z gminami chrześcijańskim i. Toteż podczas dwóch 
dłuższych postojów , w  Sm yrnie (dzisiejszy Izmir) i w  Troadzie, od­
w iedziły go delegacje K ościołów  z A zji M niejszej, przekazując mu 
wyrazy szacunku i współczucia. K orzystając z okazji, napisał Ignacy 
w Sm yrnie cztery listy, z których trzy adresowane były do K ościołów  
m ałoazjatyckich w  Efezie, M agnezji i Tralles, a jeden do Rzymian. 
W iernym  z A zji M niejszej dziękuje za pozdrow ienia, jakie przesłali 
mu za pośrednictwem  specjalnych wysłanników.

Podczas postoju w  Sm yrnie dow iedział się Ignacy również, że 
chrześcijanie rzym scy starają się uzyskać dla niego amnestię. Stąd 
też w  skierowanym  do nich liście, w  sposób niezw ykle obrazowy, 
przedstawia cierpienia jakie znosić musi w podróży oraz snuje w i­
zję czekającego go męczeństwa. Pisze bow iem : „Z  Syrii aż do Rzy­
mu bezustannie, na lądzie i na morzu, w  nocy i za dnia walczę ze 
zwierzętami. Zw iązany jestem z dziesięcioma lampartami, to jest 
żołnierzam i, którzy m nie strzegą. Są oni tacy, że gdy zrobi im się coś 
dobrego, stają się gorsi. Ich niegodziw ość jest dla mnie nauką, lecz 
nie to uczyniło mnie sprawiedliw ym . O, obym  już mógł zakosztować 
zwierząt, które są dla mnie przygotowane, Proszę, aby mi szybko 
zgotow ały zgubę, będę je  przynęcał do pożarcia mnie, gdyby jak w 
przypadku innych m ęczenników, nie śmiały dotknąć ciała. Gdyby nie 
chciały się rzucić, użyję przem ocy, ażeby mnie pożarły. Przebaczcie 
mi syneczkowie, ja  wiem, co  jest dla mnie pożyteczne. Zaczynam 
teraz być uczniem. Nie pragnę niczego z tych rzeczy widzialnych, 
niczego, żebym tylko odnalazł Chrystusa. Niech przyjdą na mnie 
ogień, krzyż, dzikie zwierzęta, łam anie kości, rozdzieranie członków, 
miażdżenie ciała i tortury diabelskie, bylebym  tylko żył z Chrystu­
sem” . Ignacy pragnął męczeństwa. Prosił w ięc chrześcijan rzymskich, 
by nie czynili u cesarza żadnych starań o jego uwolnienie, lecz 
pozw olili mu umrzeć. Dał temu wyraz, gdy pisał: „Chętnie umieram 
dla Boga, a w ięc nie przeszkadzajcie mi w  tym. Błagam was, nie 
okazujcie mi zbytniej życzliwości. P ozw ólcie mi stać się żerem dzi­
kich zwierząt, bo przez to dojdę do Boga” . N ieco zaś wcześniej 
prosi: „W yśw iadczcie mi w ięc tę największą przysługę i pozw ólcie 
mi złożyć siebie Bogu na ofiarę, skoro ołtarz ofiarny jest już gotów ” .

W  Troadzie dow iedział się Ignacy, że prześladowanie w Antiochii 
ustało. W obec tego napisał listy do gmin chrześcijańskich w Fila­
delfii i Smyrnie oraz do biskupa Polikarpa, prosząc, by przez posel­
stw o złożyli braciom  w Antiochii życzenia z pow odu nastania pokoju.

W reszcie pragnieniom  Ignacego stało się zadość, Bow iem  —  roz­
szarpany przez dzikie zwierzęta — dokonał swego żywota 20 grudnia 
około 110 r. „U m arł m oże w  czasie igrzysk dla uczczenia zwycięstwa, 
kiedy to cesarz Trajan pośw ięcił dla zabawy krw iożerczych Rzymian 
życie 10.000 gladiatorów  i 11.000 dzikich zwierząt. Zapew ne w olbrzy­
mim Koloseum, św ieżo w ybudow anym  i błyszczącym  złotem i mar­
murem, zakończył św. Ignacy zwycięsko sw oje  życie” (Parsch: Rok 
liturgiczny — Poznań 1956. tom I, str. 320). Uroczystość jego obcho­
dzona jest w K ościele wschodnim  w dniu jego śmierci. K ościół za­
chodni czci jego pamiątkę 1 lutego.

„W e d łu g  nauki  św. Ign acego  Eucbaryst la  zaw iera  Ciało 1 K r e w  Chrystusa, 
które  m ają  m a c  zapew nien ia  n a m  życ ia  w ie c 2n e g a ”

Autentyczność listów  św. Ignacego nie budzi najm niejszej w ątp li­
wości. Już bow iem  św. Polikarp zapewnia, że zebrał wszystkie listy 
Ignacego oraz stwierdza, że „m ów ią one o w ierze i cierpliw ości i o 
wszystkim, co może zbudow ać i pociągnąć do Pana naszego” . W iele 
zdań ze w spom nianych listów  cytują: Ireneusz, Orygenes i Euzebiusz 
z Cezarei. Pow ołu ją się na nie: Atanazy Wielki, Jan Chryzostom i 
Hieronim. Ponadto (co również nie jest bez znaczenia) noszą one 
znamiona ucznia Janowego —  pałając m iłością ku Jezusowi. Posia­
dają w reszcie cechy epoki w której powstały.

Listy św. Ignacego — choć pisane były w trudnych warunkach 
oraz w  pośpiechu —  poruszają ważne ów czesne kwestie teologiczne. 
Nic w ięc dziwnego, że od najdaw niejszych czasów cieszyły się w iel­
ką powagą, i są znakom itym  św iadectw em  w iary ówczesnego K ościo­
ła. Bow iem  listy do Tralian i do Sm yrneńczyków zaw ierają wyznanie 
w iary w  form ie znanych w ów czas symboli.

Niezwykle jasno przedstawiona jest w  listach Ignacego nauka o 
Trójcy  Świętej. Bow iem  w liście do Efezjan pisze: „Jesteście jakby 
kam ieniam i przygotuwanym i do budow y świątyni Boga Ojcaj. w znie­
sionymi w  górę krzyżem Jezusa Chrystusa, jakby m achiną podnośną 
na budowli, a liną co was w zw yż unosi — Duch Św ięty".

Autor listów  stara się um ocnić ich adresatów w  wierze w bóstwo 
Chrystusa przeciw  ebionitom  oraz w  Jego człow ieczeństw o przeciw  
doketom. Stwierdza bow iem : „Jeden jest tylko Lekarz — cielesny i 
duchow y razem ; zrodzony i niezrodzony, istniejący w  ciele Bóg, w 
śm ierci —  żywot prawdziwy, z Maryi i z Boga; najp ierw  cierpieniu 
podległy, a potem niecierpiętliw y — Jezus Chrystus, nasz Pan” . 
Zwraca także uwagę na dziewictw o Maryi, gdy pis2 e: „B óg nasz 
Jezus Chrystus, noszony w łonie przez M aryję według planu zbaw ­
czego..., w prawdzie z nasienia Dawida, ale — z Ducha Św iętego” .

W edług nauki Ignacego Eucharystia zawiera Ciało i K rew  Chry­
stusa, które m ają m oc zapewnienia nam życia w iecznego. Świadczą o 
tym jego słow a: „R adości sw oje j nie znajduję ani w przem ijającym  
pokarmie, ani w  rozkoszach tego życia. Ja pragnę chleba Bożego, 
chleba niebieskiego, chleba żywota, który jest Ciałem Jezusa Chry­
stusa, Syna Bożego... i pragnę napoju Bożego, pragnę Krwi Jezuso­
w ej, która jest m iłością nieprzem ijającą i życiem w iecznotrw ałym ” .

Istotne znaczenie listów  Ignacego polega na wyraźnym  św iadectw ie
o episkopalnym ustroju Kościoła, przynajm niej w  Syrii i A zji M niej­
szej. Bowiem  na czele każdej gminy, chrześcijańskiej stoi biskup, zaś 
„bez biskupa nie ma K ościoła ’1. Autor przyznaje biskupow i, szeroki 
zakres funkcji. Świadczy o tym napomnienie skierowane do Sm yr­
neńczyków : ,^Niech nikt nie załatwia żadnej sprawy kościelnej bez 
biskupa. Ważna jest Eucharystia sprawowana przez biskupa, albo 
tego, któremu on zezwolił. Tam gdzie jest biskup, niech będzie ogół, 
tak jak K ościół katolicki jest tam gdzie Chrystus. Ani chrzcić, ani 
sprawow ać „agape" nie godzi się bez biskupa. Co bow iem  on uzna za 
słuszne, to podoba się Bogu; — a tak pewne i ważne jest wszystko 
co się spraw uje” .

W spom ina również często o trójstopniow ej hierarchii w  Kościele, w  
skład której w chodzi biskup, prezbiterzy i diakoni. Podkreśla rów ­
nież, że należy się im posłuszeństwo i szacunek. Daje temu wyraz, 
gdy pisze: „W szyscy bądźcie posłuszni biskupowi, jak  Jezus Chrystus 
O jcu ; starszych (prezbiterów) słuchajcie jak apostołów, diakonów 
czcijcie  jak Boże przykazania Przypom ina konieczność zachowania 
jedności w yznaw ców  z hierarchią, gdyż od tego uzależniona jest ich 
łączność z Chrystusem. Świadczą o tym jego sło\va: „Stójcie przy 
biskupie, aby Pan stał przy was. Duszę swą kładę za tych, którzy są 
poddani biskupowi, kapłanom i diakonom ” .

Ignacy to piękny charakter, gorejący miłością Chrystusa, którego 
obecność w idzi w  biskupie. Głęboka troska o jedność Kościoła, prze­
konanie o w ewnętrznej łączności z Bogiem zjednały mu szacunek 
współczesnych. Rów nież i obecnie jest jednym  z najbardziej czczo­
nych O jców  Apostolskich.

Ks. JAN KUCZEK

Ukazało się drugie wydanie (poprawione i uzupełnione) 
książki (powiel.)

bp. prof. dr. M aksymiliana R O D E G O  pt.:
ZA R Y S DZIEJÓW  M YŚLI FILOZOFICZNEJ, 
stron 411, cena 130 zł.

Nadto są jeszcze do nabycia następujące książki autorstwa 
bp. M. Rodego:

IDEOLOGIA SPOŁECZNA NOWEGO TESTAMENTU, 
tom III

(Instytucje społeczne. Złote myśli społeczne. K onkor- 
dancja. Stron 537, cena 00 zł. Tom y; I i II są w yczer­
pane).
FILO ZO FIA DZIEJÓW  RO ZW OJC MYŚLI SPOŁECZ­
NEJ. Tom  I
Prastarożytność ,  stron 551, cena 80 zł.
FILOZOFIA DZIEJÓW  ROZW OJU M YŚLI SPOŁECZ­
NEJ Tom  II
Starożytność ,  stron 515, cena 80 zł.

Książki te nabyć można tylko bezpośrednio w  Chrześcijań­
skiej Akadem ii Teologicznej, 00-246 W arszawa, ul. M iodo­
wa 21, albo za zaliczeniem  pocztowym .
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Wszystkim chorym, cierpiącym i upośledzonym 

ku pokrzepieniu ducha i wytrwaniu w walce
z przeciwnościami

... błogosławcie Pana, m ro zy  i  z im na,
błogosławcie Pana, lody i śniegi,
błogosławcie Pana, dnie i noce...
błogosławcie Pana, b ły skaw ice  i chmury.. .  
błogosławcie Pana, góry  i pagórki...  
błogosławcie Pana, syn ow ie  ludzcy.. .  

Kantyk Trzech M łodzieńców  (Dn 3,57)

M ount Everest — „dach świata” , Czom o- 
lungma, Sagarmatha. P ierw szy raz zdobyty 
29 m aja 1953 roku przez Edmunda H illarego 
(Nowozelandczyk) i Tenzinga Norkey (Ne- 
palczyk). Późniejsi zdobyw cy:

1975 r. — pierwsza kobieta Juko Tabei 
(Japonia).

1978 r. —  pierw sza Europejka W anda Rut­
kiewicz (Polska).

1980 r. —  pierwsze w ejście zim owe Leszek 
Cichy i K rzysztof W ielicki (Polska).

Zanim Polacy zdobyli najw yższy szczyt zi­
mą, musieli przejść przez w iele trudów  i 
cierpień. Była to w ypraw a narodowa, w  któ­
rej uczestniczyło dziesiątki osób. Do Nepalu 
pojechało 20 uczestników, a szczyt zdobyło 
tylko 2. W tych dwóch zdobyw cam i są w szy­
scy, którzy przyczynili się swoim  wysiłkiem 
do zrealizowania tej bardzo ryzykow nej w y ­
praw y, w  której Polakom  nie dawano żad­
nych szans.

Zdobycie szczytu zimą było bardzo trud­
ne. John Hunt, który kierował brytyjską 
w ypraw ą w  1953 roku, pisał: „W  ciągu zi­
my od listopada do marca, w ie je  nieustan­
nie dziki w icher z północnego-zachodu. Jest 
on silny, jego szybkość może się wahać od 
siedemdziesięciu do osiem dziesięciu w ęzłów ; 
poza tym jest przerażająco zimny.

Ten potężny zachodni wiatr panuje n iepo­
dzielnie przez całą zimę wśród wysokich 
pustkowi. Omal niem ożliwością jest w ejście 
na którykolw iek z większych szczytów him a­

lajskich w  tym sezonie, chyba że chodzi o 
jakąś w yjątkow o osłoniętą i w ygodną d ro ­
gę"-

W  notatkach W ielickiego znalazł się taki 
zapis: „Jak tylko dmuchnie — nad szczytem 
unosi się biały piuropusz. P o jego w ielkości 
można się zorientować, jak silny jest wiatT  
tam, w  górze. K tóregoś dnia wiało tak, że po 
prostu nie dało się oddychać. Jak szło się 
przodem  do wiatru, to bił po twarzy grud­
kam i niesionego z Lhotse lodu. Tyłem do 
wiatru też nie można, bo akurat przed tw a­
rzą pow staje próżnia. Na dodatek powietrze 
jest rozrzedzone, w ięc się dusisz. Całe 
szczęście, że to wszystko dzieje się w  stosun­
kow o łatwym  terenie. W  ścianie nie dałoby 
się tego znieść” .

Święta Bożego Narodzenia spędzili nasi 
zdobyw cy tradycyjnie po polsku. „(...) Choin­
ka już umajona. W zięliśm y z kraju trochę 
ozdób choinkowych. Były ciasta, kolędy, 
wspomnienia, znalazło się coś ao picia... Ale 
pamiętam, że wcale nie było zbyt wesoło. 
W szyscy m ów ili, że co jak co, ale następne 
święta to już spędzą w  domu, z rodziną. 
Każdy z nas zaliczył ileś tam W igilii poza 
dom em — i to zaczyna już męczyć. Niby na 
smutno, ale trochę pośpiewaliśm y” .

Codzienne proste czynności w  tych w yso­
kogórskich warunkach stawały się olbrzym im  
problemem. Zwykłe przesunięcie namiotu 
wym agało w ielkiego wysiłku. „Na takiej w y ­
sokości \wrąbanie w  stromym stoku, pokry­
tym grubą warstwą lodu, platform y dwa na 
trzy metry to jest zupełnie wykańczająca ro­
bota.

Pracowaliśm y na kolanach albo siedząc, bo 
nie mieliśmy siły stać. K iedy w  końcu wszy-

/
ciąg dalszy na str. 6

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (7,1)
W opracowaniu bpa M. Rodego

O
Obowiązek — w  znaczeniu teologicznym  to nakaz m oral­
ny wypełnienia czy w ypełniania zgodnie z W olą Bożą i na 
Jej podstawie jako źródle treści przykazań Bożych (-* De­
kalogu; Dwóch przykazań miłości, i in.), przykazań kościel­
nych i innych praw i ustaw, będących w  granicach prawa 
natury i prawa pozytywnego Bożego. Nie w ypełniający ich 
w  grzechach ważnych — popełnia -► grzech ciężki, w  rze­
czach mniej ważnych — grzech lekki, powszedni.

Obraza — -^obelga.

O b ra zob u rcy -------*■ ikonoklaści.

O brazob u rstw o------->■ ikonoklaści.

Obrazów cześć — to cześć, jaką wierzący składają, patrząc 
na obraz, figurę lub pom nik itp., przedstawiające ludzi 
zmarłych, uznanych przez dany K ościół za błogosław ionych 
lub świętych, nie tym obrazom, rzeźbom, figurom  itd., a tym 
błogosław ionym  i świętym , których one przedstawiają, ich 
życiu, ich osiągnięciom , ich zasługom, czym za sw ojego ży­
cia w sposób szczególny sławili przede wszystkim Boga. 
Czcząc w ięc błogosław ionych i świętych, a obrazy, figury itp. 
przypom inają ich, bezpośrednio, czci się też pośrednio i osta­
tecznie samego Boga.

Cześć zaś skierowana bezpośrednio do obrazów, rzeźb, f i ­
gur, pom ników  itp., przedstawiających błogosławionych 
i świętych, jest bałw ochw alstw em , a tym samym praktyką 
grzeszną (-»  ikonolatria; ->• idolatria).

Obrońca sakramentów: małżeństwa i kapłaństwa 
vinculi.

defensor

Obrus ołtarzowy — to białe konopne lub lniane nakrycie o ł­
tarza w Kościołach Katolickich. W K ościołach tych w  miarę

m ożliw ości ołtarz, na którym  odprawia się ->• Mszę św., po ­
winien być przykryty trzema białymi obrusami i to tak dłu­
gimi, aby przykryw ały również boki ołtarza aż do posadzki. 
Na środku ołtarza w  czasie Mszy św. celebrans dodatkowo 
rozkłada przed ofiarow aniem  ->■ korporał (jakby m iniaturo­
wy biały obrus), na którym po przeistoczeniu spoczywa Hos­
tia czyli Ciało i W ino czyli K rew  Pańska. Rozkłada się kor­
porał na środku ołtarza (na mensie) również każdorazowo, 
kiedy z * tabernakulum w yjm uje się Najśw. Sakrament 
i stawia się Go na ołtarzu na chw ilę lub dłużej poza Mszą 
św., np w  czasie wystawienia Najśw, Sakramentu, w  czasie 
brania z -*  puszki Hostii św., z Którą następnie jako -► 
W iatykiem kapłan udaje się do chorego, by go Nim posilić 
na drogę do wiecznie trw ającego życia pozagrobowego.

Obrządek — od łac. ritus, zwany też rytem — to zespół usta­
lonych form  i sposobów  w ykonyw ania publicznego -> kultu 
w  zależności od ustroju danego -+ Kościoła. W śród najw aż­
niejszych obrządków  w ym ienić należy: Obrządek Rzym sko­
katolicki, zwany też Łacińskim, albo Zachodnim , jest on 
obecnie różnojęzycznym ; dalej Obrządki W schodnie: G recki; 
Ormiański; Syryjski; Chaldejski; K optyjski i Etiopski; 
W schodniosłowiański.

Obrzezanie — to religijny, rytualny, zabieg operacyjny, do­
konyw any u żydów  na niem owlętach płci m ęskiej w  ich ós­
mym dniu życia, a u m uzułm anów w  trzynastym dniu ży­
cia, o polegający na odcięciu części napletka. Obrzezanie 
praktykowane też było u innych jeszcze ludów  starożytnego 
W schodu. W edług B iblii obrzezanie było w  Starym Zako­
nie sym bolem  przym ierza Izraela z Bogiem , z -*  Jahwe. 
W  N owym  Testamencie obrzezanie zostało zniesione na 
pierwszym soborze, który odbył się ok. 50 roku w  Jerozoli­
mie (por, Dz. Ap. X V ).
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dokończenie ze sir. 5
stko było gotowe, zwaliliśmy się w  namiocie 
jak kłody i dyszeliśmy bez ruchu. W nocy 
zaczęło cholernie szarpać namioty. M usieliś­
my trzym ać maszty, żeby nacierająca w ichu ­
ra nie porwała nas razem z całym  sprzę­
tem. Na dodatek zrobił się straszny mróz. 
Praw ie dziesięć stopni zimniej niż w  „d w ó j­
ce” . G dy rano obudziliśm y się, w  namiocie 
było dosłownie biało od szronu, tym  bardziej 
że zamknęliśmy namioty na noc, żeby uch­
ronić się przed w iatrem ” . W ielicki mial nogi 
odm rożone z poprzednich wypraw . „P rze­
mrożona na nowo skóra zaczęła pękać, k rw a­
wić. Próbow ałem  stawiać nogi bokiem, żeby 
nie obciążać palców, i przez to się potkną­
łem. Przeleciałem  parę m etiów , ale na 
szczęście w yham owałem  Czekanem.

Choć byli w grupie i stanowili w ypraw ę 
narodową, to jednak pozostawał problem  sa­
motności, która: „rośnie proporcjonalnie do 
w ysokości i trudów  marszu. W bazie można 
liczyć na wszystkich kolegów, na m inister­
stwo turystyki, nawet na ambasadora, na 
lodow cu  na wszystkich, którzy tam są, na 
przełęczy pom oże partner, ale na grani jesteś 
już zupełnie sam. Tylko że tam się o tym 
nie myśli. Tam się w alczy — najpierw  o suk­
ces, a potem  o przetrwanie’1.

17 lutego 1980 r. Leszek Cichy i K rzysztof 
W ielicki o godzinie 14.25 zdobyli Mount E ve- 
rest. Cichy wspom ina: „Stałem na szczycie 
najw yższej góry świata. Byłem pierwszym  
człowiekiem , który doszedł tu zimą. Jeśli 
w ierzyć niektórym  moim kolegom , pow in ie­
nem teraz przeżywać największą euforię 
swego życia, powinienem  czuć, jak rosną mi 
skrzydła, albo przynajm niej mieć jak ieś m i­
styczne omamy. Nic z tych rzeczy. Po p ro ­
stu stałem i ciężko dyszałem. Cieszyłem się, 
owszem, ale nic poza tym. (...) w cale nie 
miałem wrażenia, że dokonałem  czegoś nie­
zwykłego. Tak już jest w  życiu, że kiedy 
człow iek bardzo czegoś pragnie i długo na 
to czeka, to wyobraża sobie, że jak osiągnie 
sw ój cel —  cały świat przew róci się do gó­
ry nogami. Kiedy w końcu ten mom ent przy­
chodzi, okazuje się, że nic się nie zmieniło, 
wszystko jest po staremu, a radość nie jest 
znów taka ogrom na".

Po umieszczeniu flag i zrobieniu zdjęcia

„zawiesiliśm y na triangulu różaniec i krzy ­
żyk od matki Staszka Latałły — naszego k o­
legi, który zginął w  siedemdziesiątym czw ar­
tym podczas w ypraw y na Lhotse — i w ło ­
żyliśmy do schowka kartkę z napisem: „P o- 
lish Winter Expedition” . Chcieliśm y już od­
chodzić, kiedy przypom nieliśm y sobie o m i­
nimalnym termom etrze. Zawiesiliśm y go na 
triangulu, żeby następni, którzy tu wejdą, 
mogli sprawdzić, jaka była w  międzyczasie 
najniższa temperatura. Na koniec Leszek p o ­
szedł zbierać kamyki, a ja  w łożyłem  do spe­
cjalnych plastikowych torebek parę garści 
śniegu dla naukow ców ” .

O dwrót ze szczytu i pow rót do swoich jest 
jeszcze gorszy niż samo wejście. Na szczycie 
znaleźli kartkę z napisem: „For a good time 
cali Pat Rucker 274 —  2602 Anchorage, A las­
ka, U SA” . Zdobyw ca zmarł w  nocy z w y­
cieńczenia. Rano zmarła jego towarzyszka 
H annelore Schmatz. Z dobyli szczyt, ale nie 
mieli siły w rócić do swoich. Pięć po trze­
ciej Cichy i W ielicki zaczęli cdwrót. Relacja 
Cichego: „Schodziliśm y ostrożnie. Szliśmy ty ­
łem, krok za krokiem , rąbiąc w firnie m ie j­
sce na w bicie czakana” .

Relacja W ielickiego: „Tuż za w ierzchoł­
kiem straciłem wzrok. Przez długą chwilę 
widziałem  tylko białe plamy. Żadnych kształ­
tów, proporcji, barw. Przede mną stanęła 
biała, nieprzenikniona ściana. Straciłem p o ­
czucie czasu i kierunku. Przypom niałem  so­
bie o okularach, które zdjęłem  jeszcze w 
czasie podejścia, bo co chwila zachodziły mi 
parą. Założyłem  je i przez jakiś czas stałem 
zupełnie bezradny na pokrytym  osypującym  
się śniegiem strom ym stoku. Bałem >się ru ­
szyć. K urczow o chw yciłem  głow icę C z e k a ­
na i czekałem, aż odpoczyw ające za szkłem 
oczy znów zaczną w idzieć” .

W zrok zaczął tracić również Cichy. Gubili 
drogę, siebie, co krok ocierali się o widm o 
śmierci. Pierw szy do namiotu dotarł Cichy: 
„W ęzołguję się do środka. Nogi zostają na 
zewnątrz. Leżę prawie bez czucia. Trwa to

dobrą chwilę. Oddech trochę się uspokaja, 
ale siły w racają bardzo wolno. Każdy, n a j­
m niejszy nawet ruch w ydaje się ogrom nym, 
atletycznym  wysiłkiem. W olniutko, niemal 
niezauważalnie zaczynam się rozgrzewać. Te­
raz już mogę się rozprężyć. Zwyciężyłem . 
Za chw ilę przyjdzie Krzysiek. Czy przyjdzie? 
Przyjdzie na pewno. Jestem o niego jakoś 
dziwnie spokojny” .

Nazajutrz ogarnęło Polaków  wielkie rozle­
niwienie. „N ajchętniej leżałbym  tak i leżał — 
wspom ina Cichy —  bez końca. Znałem to 
uczucie z licznych opisów. K ończyła się już 
druga doba naszego pobytu na ośm iotysięcz­
nej wysokości. M ój stan był efektem  p o ­
ważnego zaburzenia rów now agi tlenow ej 
organizmu. Zdarzało się, że alpiniści, którzy 
popadli w taki letarg, nie m ogli się zdobyć 
nawet na zejście do niższego obozu. Zosta­
w ali na górze, skazując się na pow olną 
śmierć z wycieńczenia lub zimna’1.

Jeszcze tylko spakować sw oje  rzeczy oraz 
namiot i dołączyć do oczekujących na dole. 
„W szyscy radzili nam, żebyśm y zostawili na­
miot, ale w ydaw ał nam się zbyt cenny — 
kosztow ał trzysta pięćdziesiąt dolarów  i nie 
było takiego drugiego w Polsce” . W obozie 
trzecim  czekali na nas Cielecki z P aw li­
kowskim  i dwóch Szerpów, którzy rano 
doszli z „d w ó jk i” . Ich radość, wielka, szcze­
ra, spontaniczna radość starczyłaby dla 
okupienia całego naszego wysiłku, cierpień, 
zmagań ze sobą i z pogarszającą się pogo­
dą. Dopiero teraz zrozumieliśmy, że byliśmy 
tam —  na Górze Świata. Znów  byliśmy 
wśród swoich i nikt oprócz nas nie zrozu­
mie, z jak daleka do nich w róciliśm y” .

Leszek Cichy, magister inżynier geodezji, 
miał 29 lat, a K rzysztof W ielicki, inżynier 
elektronik 30 lat —  w  chw ili zdobycia n a j­
w yższej góry świata.

Ks. B.W.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (712)

Obserwanci —  (łac. observantes =  godni czy pełni szacunku)
—  to, ogólnie biorąc, nazwa tych zakonników, którzy z p o ­
w odu rozluźnienia pierw otnych reguł, żądali surowego, tzn. 
ścisłego przestrzegania pierwotnej reguły sw ojego zakonu. 
Od X V /X V I w. obserwantam i poczęto nazywać tych zakon­
ników  konkretnych już zakonów, a m ianow icie: franciszka­
nów, karmelitów, kam edułów, którzy grupow o żądali realizo­
wania zasad pierw otnej, surowszej reguły. Te przegrupowa­
nia, one bow iem  wśród tych przede wszystkim zakonów 
zrealizowały się, ostatecznie zostały uznane i stąd wyróżnia 
się i odróżnia się w  zakonie franciszkańskim  jako obserwan­
tów  kapucynów i braci m niejszych (w Polsce to: bernardyni 
i reform aci), od franciszkanów  konwenturalnych.
Ochino Bernard — (ur. 1487, zm. ok. 1564) — w pierw  włoski 
rzymskokatol. zakonnik, potem zwolennik - »  Kalwina, na­
stępnie antytrynitarz, a w łaściw ie człow iek idący własną, 
przeciwstawną rzym skokatolicyzm ow i i nie tylko, drogą 
i w yznający w łasną eklektyczną i nie bardzo logicznie sp ó j­
ną ideologię. Napisał w iele kazań, wiele tzw. Apologii, D ialo­
gów  i pism o treści teologicznie kontrow ersyjnej i dyskusyj­
nej.
Ockham W ilhelm — W illiam  — (ur. ok. 1300, zm. ok. 1349) — 
to angielski franciszkanin, filozof i teolog, jeden z głównych 
przedstawicieli późnej — scholastyki. Jest autorem kilku
o zasadniczym znaczeniu głównie dla tamtego okresu dzieł 
filozoficznych i teologicznych, a również z zakresu spraw 
społeczno-politycznych, jak np. De im p era to rum  et ponti f i -  
cu m  potestate, czyli O w ładzy  cesarzy i papieży. W dziełach 
swoich m in. dow odził, że teologia nie jest nauką i że słusz­
ności prawd religijnych nie można udowodnić rozum owo, 
w igc i naukowo, źe są one w obec tego tylko przedm iotem  
wiary. Mial i ma swoich zwolenników i uczniów, a nazywa 
się ich okamistami, a kierunek jego dowodzenia filozoficzno­
-teologicznego — okamizmem.

Oczyszczenia droga — to w  osiąganiu doskonałości chrześci­
jańskiej, zwłaszcza w  interpretacji katolickiej, pierwszy etap, 
etap polegający na w yzbyw aniu się pTzez człowieka czyli 
oczyszczaniu się z -»■ grzechów  ciężkich i wad. Z tej drogi, 
przy pom ocy oczyw iście zawsze Łaski Boga, przejść można, 
czy przechodzi się na tzw. drogę oświeceniową, oświecającą, 
a z tej kolejno na drogę jednoczącą już człowieka z B o­
giem (po łacinie drogi te nazywają się: via purgativa, via 
illuminativa, via unitiva).

Trzeba tu też wspom nieć, że w  wierzeniach dawnych, 
także u H ebrajczyków , szczególną i to rzeczywistą moc 
oczyszczającą człow ieka przypisywano w o d z i e  i o g n i u ,  
co uwidocznia się też jeszcze współcześnie w niektórych 
religiach, np. hinduskich (kąpiele oczyszczające w  G ange­
sie; polewania w odą —  chorych, itd.; palenie zwłok ludz­
kich. itd.), a również w  chrześcijaństwie, w  którym  stała 
się np. sym bolem  oczyszczenia kobiety po urodzeniu dziec­
ka; woda święcona, używana przez kapłana w  specjalnym  
obrzędzie, zwanym  popularnie „w yw odem ” , a przypom ina­
jącym  Oczyszczenie Najśw. M aryi Panny w  świątyni Jero­
zolimskiej i O fiarow anie Jezusa w  tejże świątyni w  tym 
samym czasie, w ięc w  czterdziestym  dniu po narodzeniu 
(późniejsza i obecna uroczystość 2 lutego, zwana też uro­
czystością Matki Boskiej G rom nicznej; -► G rom nica); da­
lej żegnanie się wodą święconą, jako też kropienie wodą 
święconą przy różnych okolicznościach, a zwłaszcza przed 
sumą w kościele —  „Pokropisz m nie” ; w oda wreszcie k o ­
nieczna jest przy udzielaniu pierwszego, najważniejszego z 
sakramentów, sakramentu -»• Chrztu Świętego. W szelako w 
chrześcijaństwie dzieje się to ze skutkami nadprzyrodzony­
mi na podstawie ustanowienia -*  Jezusa Chrystusa i w  ob ­
szarze sakramentalnym (->- sakrament), w zględnie parasa- 
kram entalnym ; w m isteryjnym  też znaczeniu m ówi się w 
teologii katolickiej o oczyszczającym  działaniu o g n i a  w
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KAZIMIERZ 
TWARDOWSKI

W dziejach myśli filozoficznej trwale m ie j­
sce zajm ują polscy filozofow ie, niektórzy z 
nich stworzyli nawet własne oryginalne sy ­
stem y filozoficzne, większość jednak p od e j­
mowała i rozw ijała myśli zrodzone przez 
innych filozofów . Aż do czasów najnowszych 
nie udało się polskim filozofom  stworzyć 
samodzielnej szkoły filozoficznej. Dokonano 
tego dopiero na początku obecnego stule­
cia.

Po upadku państwa polskiego (koniec
X V III w.), przed nauką w ogóle, a przed f i ­
lozofią w szczególności stanęły nowe zada­
nia —  miała ona przede wszystkim przecho­
w ać przez czas niewoli zasadnicze wartości 
kultury polskiej. Uczeni polscy, filozofow ie, 
byli w ięc nauczycielam i w  najszerszym tego 
słowa pojęciu. Najlepiej wyraził to znakom i­
ty astronom, matem atyk i filozof z początku
X IX  wieku, Jan Śniadecki (1756— 1830). „Oto 
Polakom  teraz najpotrzebniejsza jest taka 
filozofia, która by służyła w ychow aniu uczo­
nych” .

Pod koniec X IX  w, narodziła się pierwsza 
szkoła filozoficzna, która w krótce zyskała 
znaczenie światowe. Za form alny początek 
rozkwitu polskiej szkoły filozoficznej uznaje

K a 2 lm le r 2 T w a r d o w sk i  
— tw órca  po lsk ie j  s zk o ły  f i lozo f iczne j

się zazwyczaj dwie daty: ob jęcie w 1895 ro ­
ku Katedry Filozofii na Uniwersytecie 
Lw owskim  im. króla Jana Kazimierza przez 
Kazimierza Twardow skiego i założenie w 
W arszawie w  latach 1897— 98 przez W ładys­
ław a W eryhę (1868— 1916) pierwszego pisma 
filozoficznego w  Polsce —  „Przeglądu F ilo­
zoficznego” . Te dwa fakty dały początek roz­
w ojow i polskiej myśli filozoficznej, która w 
latach dwudziestych X X  wieku, jako szkoła 
filozoficzna lw ow sko-w arszaw ska, była już, 
szeroko znana. , .

K azim ierz Tw ardow ski urodził się 20 paź­
dziernika 1866 roku, odbyw ał studia na W y­
dziale Filozoficznym  Uniwersytetu w W ied­
niu, gdzie uzyskał doktorat, a następnie do­
centurę. Z filozofów  w ykładających  wówczas 
w  W iedniu najsilniej oddziałał na T w ardow ­
skiego słynny filozof niemiecki (pochodzenia 
w łoskiego) Franciszek Brentano. W pływ  tej 
w ybitnej postaci ówczesnej filozofii niem iec­
kiej w idoczny jest w  całej twórczości nau­
kow ej Twardowskiego.

W roku 1895 otrzymał Tw ardow ski nom i­
nację na profesora filozofii W ydziału F ilo­
zoficznego Uniwersytetu w  Lw owie. Stano­
w isko ta  piastował do chw ili przejścia na

em eryturę w roku 1930. Umarł w  Lw ow ie 11 
lutego 1938 roku.

Tw ardow ski był w ybitnym  nauczycielem 
uniwersyteckim . Na jego w ykłady z historii 
filozofii, teorii poznania, logiki, etyki, psy­
chologu uczęszczali tłumnie studenci wszyst­
kich dyscyplin nauczanych na W ydziale Fi­
lozoficznym  Uniwersytetu Lw owskiego. W ie­
lu też późniejszych uczonych różnych spec­
jalności, nauczycieli, dziennikarzy itd. prze­
szło przez prowadzone przezeń proseminaria 
i seminaria. Te ostatnie skupiały jednak 
głównie ludzi chcących studiować filozofię. 
Tym  swoim  najbliższym  uczniom poświęcał 
Tw ardow ski znaczną część sw ej pracy nau­
czycielskiej. O wocem  je j było wykształcenie 
licznych badaczy w  dziedzinie filozofii, w 
tym wielu późniejszych nauczycieli akade­
mickich w ykładających  filozofię  na różnych 
uniwersytetach Polski.

Kazim ierz Tw ardow ski zajm ow ał się prze­
de wszystkim analizą ludzkiego poznania, był 
pionierem  nowoczesnych badań w  psycholo­
gicznej teorii pojęć. Dokonał analizy wielu 
podstaw ow ych pojęć w  psychologii, etyce i 
logice. Rozwinął logikę i badania języka. 
Właśnie w yniki badań sem antyczno-logicz- 
nych przysporzyły szkole Twardow skiego 
trwałe m iejsce w filozofii.

Charakterystyczną cechą szkoły Iw owsko- 
-w arszaw skiej było posługiwanie się niesły­
chanie precyzyjnym  językiem  naukowym  — 
podkreślanie znaczenia logiki.

Uczniowie Kazimierza Tw ardow skiego — 
Jan Łukasiewicz (1875— 1956) i Stanisław Ieś- 
niewski (1886— 1939) —  stworzyli czołow y w 
pierw szej połow ie X X  wieku ośrodek logiki 
św iatow ej — warszawską szkołę logiki. Jan 
Łukasiewicz stworzył w 1920 roku tzw. log i­
kę trójw artościow ą, a po II w ojn ie św iato­
w ej, będąc profesorem  w  Royal Irish A cade- 
my w Dublinie zbudow ał system dw uw arto- 
ściow ego rachunku zdań, określany jako „ar­
cydzieło prostoty form alnej” .

Stanisław Leśniewski natomiast był tw ór­
cą teorii kategorii sem antycznych, zbudował 
trójczłonow y system logiki.

Do znakomitych przedstawicieli szkoły 
Iw ow sko-w arszaw skiej należeli: Kazimierz
A jdukiew icz (1890— 1963), Tadeusz Czeżowski 
(1889— 1981), Tadeusz K otarbiński (1886— 
— 1980).

Uczniowie Kazimierza Tw ardow skiego, choć 
poszli potem  różnym i drogami, zachowali po 
swym  mistrzu swoisty styl, unpraw iając lo­
gikę, m etodologię nauki, teorię poznania, czy 
problem y semantyki.

M AREK A M B R 02Y

PRZYSZEDŁ NIE DLA SPRAW IEDLIW YCH, LECZ DLA GRZESZNIKÓW
Kiedy czytam Ewangelię, dochodzę do 

wniosku, że ludzie, którzy otaczali Chrys­
tusa, byli tacy sami, jak ludzie dzisiejsi, 
że byli to po prostu ludzie wszystkich cza­
sów. W iększość przychodziła do Jezusa 
szukać odpow iedzi na pytania, które ich 
nurtowały, a w ięc były to kwestie na p o ­
ziom ie ich własnych trosk. Uczeni w  Pra­
wie w idzieli w Nim Mistrza, który naucza 
i stawiali Mu pytania dotyczące Prawa; 
często usiłowali G o nawet w ystaw ić na 
próbę. K iedy dwunastoletnie Dziecko zo­
stało w świątyni, która była dom em  Je­
go O jca — jak m ów i Ewangelista — Je­
zus zadawał pytania uczonym, a oni byli 
zdumieni zarów no tymi pytaniami, jak 
też m ądrością Jego odpow iedzi (zob. Łk 2, 
42-47).

W śród ludzi otaczających Chrystusa by­
li tacy, którzy oczekiw ali wyzw olenia 
Izraela i przypuszczali, że jest On M esja­
szem. Synem Dawida, królem Izraela. 
Zgodnie z w łasnym  rozum ieniem  m esja- 
nizmu widzieli cni w  Jezusie tego, który 
miał spełnić ich oczekiwania. Inni Żydzi 
dyskutowali z Jezusem na różne tematy. 
Niektórzy, jak saduceusze, nie w ierzyli w

zm artwychwstanie ani nawet w  istnienie 
aniołów. Faryzeusze natomiast w ierzyli w  
zm artwychwstanie i realność aniołów. 
Jedni i drudzy dyskutowali o tych spra­
wach z Chrystusem. Chorzy, którzy byli 
świadkam i dokonywanych przez Jezusa 
uzdrowień, szli do Niego szukając ulgi w 
cierpieniu.

N ajgłębiej jednak poruszali serca 
Chrystusa ci, którzy uznawali się za 
grzeszników — jak Maria Magdalena — 
i zbliżali się do N iego z pokorną ufnością, 
że otrzym ają przebaczenie swych win. Z 
myślą o nich Jezus, odpow iadając na za­
rzuty faryzeuszy, powiedział, że przyszedł 
nie dla sprawiedliwych, ale dla grzeszni­
ków, podobnie jak lekarza bardziej inte­
resują chorzy niż zdrowi. Pojęcia, jakie 
krążyły o Mesjaszu zgodnie z ówczesnymi 
sposobami myślenia, zaciążyły na św iado­
mości samych apostołów, ograniczając ich 
zdolność rozum ienia Chrystusa. Jezus 
wiele czasu pośw ięcił na to, żeby zmienić 
poglądy mesjańskie swoich uczniów, ale 
chyba nie udało Mu się tego osiągnąć do­
póki żył na ziemi.

D opiero po Zm artwychwstaniu Jezusa i

praw dopodobnie dzięki oświeceniu przez 
Ducha św. apostołowie zrozum ieli wreszcie 
praw dziw ą naturę K rólestwa Bożego. Tak 
trudno było zrozum ieć Jezusa!

W  rozm ow ie z Nikodemem, który przy­
szedł do Jezusa nocą po kryjom u, padły 
Chrystusowe słow a: „T y  jesteś nauczycie­
lem Izraela, a tego nie w iesz?” Następnie 
dodał: „Jeżeli wam  m ów ię o tym co jest 
ziemskie, a nie w ierzycie, to  także uw ie­
rzycie temu, co w am  pow iem  o sprawach 
niebieskich” ? (J 3, 12). Istotnie większość 
ludzi nie zadawała Chrystusowi pytań do­
tyczących spraw niebieskich, ale w ysuw a­
ła zagadnienia odpow iadające ich um ysło- 
w ości i nasuwające się na tym etapie 
drogi do w iary, na którym  się właśnie 
znajdowali. A postołow ie posunęli się tak 
daleko, jak ty lko pozw alała im ich wiara. 
K iedy F ilip  pow iedział do Jezusa: „P o ­
każ nam Ojca, a to  nam wystarczy” , by ­
ły  to może słowa naiwne, ale rów nocześ­
nie głębsze niż nam się wydaje, ponie­
waż nikt nie w ie, do jakiego stopnia apo­
stołowie poznali człow ieka — Jezusa, do 
którego tak bardzo byli przywiązani,

Renś Voi]laume, W ieczny  i Ż y w y
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40-lecie kapłaństwa 
ks. docenta 

EDWARDA BAŁAKIERA

„Przystąpię do otłarza  Bożego..."

dokończenie ze sir. 3
myśm y ten. obraz Boży zamazali, a może całkowicie zakryli. 
Stała się z nami rzecz podobna jak z filarami katedry, w  któ­
rej zgromadziliśmy się na wspólną modlitwę. Przez kilka­
dziesiąt lat nikt nie wiedział, że pod grubą warstwą tynku 
kryje się tak przepiękny ornament.

W  krótkim rachunku sumienia przypomnijmy, czym za­
cieniliśmy w sobie obraz Boga. Może przez całkowity brak 
zainteresowania się sprawami wiary, religii, myśli o Bogu? 
Miliony ludzi w  świecie dzisiejszym zobojętniało w dziedzi­
nie religijnej. Odeszło od tego czystego źródła natchnień, 
źródła wszelkich ideałów i źródła mocy dla pełnienia czynów  
szlachetnych, a nawet heroicznych.

A  może zgrzeszyliśmy przez mowę szkodliwą i gorszącą? 
Może przez podłość jaką lub krzywdę wyrządzoną bliźniemu 
na jego majątku, na sławie, na jego dobrym imieniu? W słu­
chajmy się w  glos własnego sumienia. Jak snop światła z po­
tężnego reflektora oświeci ono wszystko, co w  nas jest złe. 
Przepraszajmy naszego Stwórcę i Pana i w ołajm y do Niego 
słowami Psalmu: „Stwórz, o Boże, w e mnie serce czyste. 
I odnów we mnie moc ducha. Nie odrzucaj mnie od swego 
oblicza...” {Ps 51, 12).

W  serdecznej skrusze, w  żalu głębokim, w ten pokutny czas 
Adwentu, spowiadajmy się słowami: „Spowiadam się Bogu...”

P ię k n y  w iersz  oko licznościow y w yg łasza  w  podziem iach  kościoła
Iza Toroniew icz

Obecni licznie przystąpili do sakramentu pokuty. Złożyli 
Jubilatowi najpiękniejszy podarunek: otworzyli serca na
działanie łaski Bożego przebaczenia.

* * *

Podczas M szy św., po Ewangelii, Słowo Boże wygłosił ks. 
biskup- Tadeusz Majewski —  Zwierzchnik Kościoła Pol- 
skokatolickiego. Jako podstawę do rozważań okolicznościo­
wych przyjął słowa ap. Pawła z Listu do Hebrajczyków: 
„Przeto i my, mając około siebie tak wielki obłok świadków, 
złożywszy z siebie wszelki ciężar i grzech, który nas usidla, 
biegnijmy wytrwale w wyścigu, który jest przed nami. 
Patrząc na Jezusa, sprawcę i dokończyciela w iary...” (12, 
1— 3). „Przez czterdzieści lat ks. doc. Edward Bałakier spra­
wuje posługę kapłańską. Przez siedem lat w Kościele Rzym - 
skokatlickim. a przez trzydzieści trzy lata w Kościele Polsko- 
katolickim. Przez trzydzieści trzy lata dziesiejszy Jubilat 
wiernie służy Kościołowi Polskokatolickiemu. Wygłosił setki 
kazań i nauk rekolekcyjnych. Jest wychowawcą wielu kapła­
nów, autorem setek artykułów, dziesiątek katechez, katechiz­
mu i innych publikacji. Jest członkiem Rady Synodalnej 
i moim współpracownikiem. W yczuwam , i zapewne słusz­
nie, że w sumieniu naszego Jubilata może dziś zrodzić się 
pytanie —  jak sprostać dalszym oczekiwaniom i nadziejom, 
które w nim Kościół pokłada? Jak nie zawieść zaufania? 
Cały nasz Kościół Polskokatolicki stoi wobec wielkich, róż­
norakich trudności i pilnych zadań. Muszą je pełnić biskupi, 
kapłani i wszyscy wyznawcy. Jako chrześcijanie mamy da­
wać temu światu nieustanne świadectwo, wskazywać na Je­
zusa, prowadzić do Niego, być „solą ziem i” , „światłością świa­
ta” . To jest główna, właściwa i konkretna droga naszego 
Kościoła, a także naszego Księdza Jubilata. Składając Mu 
życzenia Bożego błogosławieństwa na dalsze lata pracy kap­
łańskiej, wyrażam równocześnie podziękowanie za życzliwą 
i owocną współpracę ze mną jako zwierzchnikiem Kościoła. 
Parafrazując słowa św. Pawła z cytowanego na wstępie Listu 
do Hebrajczyków, zwracam się z wezwaniem: „Drogi Ju­
bilacie, biegnij wytrwale w  wyścigu, który jest przed Tobą, 
patrząc na Jezusa, sprawcę i dokończyciela wiary” .
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Wierni i duchowni podczas uroczystej Mszy iw.

* * *

Bezpośrednio po zakończeniu M szy św., podczas której 
piękne śpiewy wykonał czterogłosowy chór katedralny pod 
batutą ks. dziekana Tomasza Wojtowicza, przemówi! ks. bis­
kup prof. dr Maksymilian Rode, który powiedział: „Prze­
wielebny Księże Docencie. Drogi Edwardzie. Czterdziesto­
lecie kapłaństwa —  piękny to jubileusz, jubileusz służby, 
służby, która nie ma w  działalności ludzkiej i w naszym  
słownictwie żadnego odniesienia, bo służby nadprzyrodzonej 
i społecznej ludziom, bliźnim dla ich pożytku fizycznego, 
ziemskiego, ale przede wszystkim dla ich pożytku ducho­
wego, nadprzyrodzonego, a dla chwały Bożej, a również dla 
pożytku naszej Ojczyzny i naszego Kościoła.

Znamy się już ponad dwadzieścia pięć lat. W  pamięci 
m ojej utrwaliłeś się jednak przede wszystkim z okresu 
pierwszych piętnastu — osiemnastu lat naszej znajomości i na­
szej współpracy. Pozostałeś też w mojej pamięci z tego okre­
su jako człowiek: twórczy, przyjazny, pogodny, zaangażowa­
ny, opowiadający się po stronie obiektywizmu.

Dzisiaj do gratulacji i życzeń, które otrzymujesz, pragnę 
dołączyć i sw oje i to tak dla Ciebie, jak i dla Twojej Sza­
nownej a bardzo miłej i sympatycznej Rodziny: Niech Was 
Bóg darzy zdrowiem, spokojem, pomyślnością.

Arnice! Dominus tecum sit! Et ad multos multosąue 
annos!”

* * *

A  potem przemówił dostojny Gość —  ks. prof. dr W olde- 
mar Gastpary, wieloletni rektor Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej, który w podniosłych słowach złożył Jubilatowi 
serdeczne życzenia.

Na zakończenie uroczystości kościelnej zabrał głos sam  
Jubilat, który w  sposób jasny i prosty, szczery i ujmujący  
podziękował za udział we Mszy św. i tym  wszystkim, którzy 
dołożyli starań i trudów, aby ta uroczystość jubileuszowa 
wypadła tak okazale.

Życiorys czcigodnego Jubilata

Ks. doc. Edward Bałakier urodził się 21 stycznia 
1919 r. w Racewie k. Sokółki. Świadectwo dojrzałości 
uzyskał w  roku 1938 w  Gimnazjum Stefana Bato­
rego w e Lwowie. Studia filozoficzno-teologiczne 
odbywał w W yższym  Seminarium Duchownym OO. 
Franciszkanów w e Lwowie i Krafrowie w latach 
1938— 1943. Święcenia kapłańskie otrzymał z rąk 
arcyb. Stefana Sapiehy dnia 19 grudnia 1942 r, W  ro­
ku 1955 uzyskuje w Chrześcijańskiej Akademii Teo­
logicznej stopień magistra teologii, a w  r. 1961 uzy­
skuje stopień doktora teologii. 31 grudnia 1971 roku 
został powołany przez Ministra Oświaty i Szkolnic­
twa W yższego na stanowisko docenta w  ChAT. Jest 
nauczycielem akademickim ChAT od chwili jej zor­
ganizowania, tj. od listopada 1954 r. do chwili 
obecnej.

W  Kościele Polskokatolickim pracuje w duszpa­
sterstwie od 1949 roku. Był proboszczem parafii pol- 
skokatolickiej w  W ałbrzychu w  latach 1949— 1952, 
proboszczem parafii p.w. Miłosierdzia Bożego w  W ar­
szawie przy ul. Wilczej ponaa 10 lat. Za zwierzch­
nictwa ks. biskupa prof. dr Maksymiliana Rodego 
pełnił odpowiedzialną funkcję sekretarza Rady Koś­
cioła. Przez 15 lat był także sekretarzem w Zarządzie 
Głównym STPK. Pełnił także obowiązki redaktora 
miesięcznika filozoficzno-teologicznego „Posłannic­
two” , od wielu zaś lat jest współredaktorem Ty­
godnika „Rodzina” . Jest człowiekiem pióra. Pisze 
katechezy, setki artykułów przeważnie o tematyce 
z zakresu etyki, teologii moralnej, historii Kościoła 
Polskokatolickiego, propagując zawsze myśli religij­
ne organizatora Kościoła śp. biskupa Franciszka H o- 
dura. Nadal jest członkiem Rady Synodalnej i jej 
skarbnikiem.
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AKTUALNOŚCI POLONIJNE

Polonijne spotkania pokoleń
Przed stu laty w  200 rocznicę 

odsieczy w iedeńskiej, w  Starym 
Sączu, gdzie pow racający z W ie­
dnia Jan III Sobieski spotkał się 
z Marysieńką, w m urow ano pa­
m iątkową tablicę, bito w  bę«ny 
i palono 6 sm olnych beczek. V/ 
tymże mieście w  300 rocznicę 
zwycięstwa pod W iedniem  T o ­
warzystw o „Polonia” pragnie 
zorganizować centralne obchody 
jubileuszow e dla wszystkich R o­
daków  z zagranicy, którzy będą 
przebywali w  kraju. Od 18 do 
22 lipca 1983 roku odbędą się 
tam liczne im prezy, które przy­
bliżą uczestnikom tę piękną kar­
tę polskiej historii, a także samą 
postać króla Jana III Sobieskiego. 
Ale nie tylko. Organizatorzy 
pragnęliby, aby przyczyniły się 
one zarazem do umocnienia w ię­
zi Polonii z krajem  ojczystym . 
Dlatego też m łodem u pokoleniu 
Polaków  z zagranicv stworzy się 
wiele okazji do nawiązania kon­
taktów  z rówieśnikam i z kraju. 
Zaprezentuje się im polską kul­
turę w  je j różnorodnych fo r ­
m ach: tradycje narodowe, obrz<*» 
dy ludowe, zabytki. W  pięknej 
scenerii doliny Popradu, w sercu 
Ziem i N owosądeckiej, która 
przyciąga swą m alow niczościa i 
gościnnością —  odbędzie się fes­
tyn radości, w ięzi Polonii z kra­
jem  i jego historią.

Program Polonijnego Spotka­
nia Pokoleń — bo taką nazwę 
nadano centralnym uroczystoś­
ciom  w  Starym Sączu —  o b e j­
m uje takie im prezy, jak:

— historyczne w idow isko ple- 
nerow o-kostium ow e „O  Janie III 
Sobieskim  i M arysieńce” , które 
będzie m iało m iejsce w ieczorem , 
na Skarpie nad Dunajcem . W tej 
atrakcyjnej form ie obejrzeć m oż­
na będzie zdarzenia związane z 
postacią króla, jego przygotow a­

nia do odsieczy wiedeńskiej. 
Znani, cenieni aktorzy polscy, 
zespoły pieśni i tańca, konnica 
oraz efekty pirotechniczne i 
dźw iękow e uświetnią program 
w idow iska;

—  „G ospodarze G ościom ” — 
koncert, w  którym najlepsze zes­
poły  regionalne N ow osądecczyz­
ny zaprezentują sw ój kunszt ar­
tystyczny i oryginalne stroje;

— konkurs w iedzy o Polsce, 
jej historii, tradycjach i w spół­
czesności pt. „Znam  kraj m oich 
p rzod k ów ’ . Uwzględniona zosta­
nie epoka króla Jana III;

— spotkanie przy ognisku 
dzieci i m łodzieży polonijnej z 
polskim i harcerzam i przebyw a­
jącym i na obozach i biwakach. 
W spólne gry i zabawy urozmaici 
poczęstunek prosto z leśnej i 
harcerskiej kuchni oraz w iele 
przyjem nych niespodzianek;

— konkurs plastyczny i foto­
graficzny pt. „Zachow ać w  pa­
m ięci” . M łodzi tw órcy-am atorzy 
utrwalą podczas specjalnego ple­
neru piękne zakątki regionu. 
M iłośnicy malarstwa na szkle 
będą m ieli okazję w ypróbow ania 
swych um iejętności pod kierun­
kiem ludow ych m istrzów  tej 
sztuki;

—  zaw ody sportowe „Z doby­
w am y olim pijskie kółka” , adre­
sowane do wszystkich m iłośni­
ków  lekkoatletyki: dzieci, m ło ­
dzieży, dorosłych. Zmaganiom 
sportowym  towarzyszyć będą po ­
pisy m istrzów  szybownictw a nad 
stadionem ;

—  całodniową w ycieczkę ,,Do 
tych pól m alow anych” , czyli w 
najpiękniejsze zakątki regionu 
nowosądeckiego. Każda 2 13 gmin 
przygotuje w łasne atrakcje: po-

K r ó lo w a  M arysieńka  Sobleska

znawcze, kulturalne, artystyczne, 
kulinarne;

— dyskusję okrągłego stołu na 
temat upowszechniania historii, 
kultury oraz języka polskiego w 
środowiskach polon ijnych ;

— „Spotkanie przy w atrze” — 
w  blasku ognisk, na leśnej pola­
nie. Uczestnicy Polonijnego Spot­
kania Pokoleń będą m ieli m ożli­
wość poznania się i zaprzyjaź­
nienia z gospodarzam i w o je ­
wództwa nowosądeckiego. W ie­
czór urozm aicą w ystępy regio­
nalnych zespołów  pieśni i tańca, 
degustacja potraw oraz pieczenie 
barana.

Król  Jan III Sobieski

Przed stu laty dla uczczenia 
200 rocznicy zwycięstwa pod 
W iedniem , w  ścianę kościoła 
parafialnego w  Starym Sączu 
w m urow ano tablicę upam iętnia­
jącą to wydarzenie oraz później­
szy pobyt króla w  mieście. 
W  300 rocznicę podobna tablica 
zostanie umieszczona w „D om u 
na D ołkach” na Starosądeckim 
Rynku. Utrwali ona pam ięć o 
obchodach wiedeńskiej w iktorii, 
a zarazem o Polonijnym  Spotka­
niu Pokoleń — niepowtarzalnej 
okazji poznania się i zbliżenia 
trzech polon ijnych  generacji: 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, 
wspanialej letniej przygodzie w 
Polsce.

Nagrody 
Floriana Znanieckiego

Stro je  lu d ow e  — tak  chętn ie  w id z ian e  przez  p o lo n i jn y c h  gośc i

W siedzibie Tow arzystw a „P o ­
lonia” w  W arszawie w ręczono 
nagrody im. Floriana Znaniec­
kiego przyznane autorom najlep­
szych prac roku 1902, poszerza­
jących stan w iedzy o  procesach 
em igracyjnych z ziem polskich 
oraz o  zbiorow ościach polon ij­
nych w  różnych krajach świata.

W kategorii prac naukowych, 
ogłoszonych drukiem w  języku 
polskim luh obcym , 1 nagrodę 
otrzymała Halina Janowska za 
książkę „Em igracja zarobkowa z 
Polski 1919— 1939” . W ażnym  no- 
vum tej pracy jest ukazanie 
przez autorkę struktury dem o­
graficznej i społeczno-zaw odow ej 
em igracji oraz rozważania na 
temat skutków ruchów  m igracyj­
nych dla kraju. Laureatem II 
nagrody zastał Tadeusz Slvert za 
książkę „Polacy w Paryżu” , któ­
rą — jak podkreśliło jury  — 
cechuje nowatorstwo źródłowe. 
Praca dotyc?v dziejów  polskiego 
życia kulturalnego w  stolicy 
Francji na przełom ie X IX  i 
X X  w. III nagrodę w  tej kate­

gorii przyznano Edwardowi K o­
łodziejow i, autorowi książki „W y ­
chodźstwo zarobkow e z Polski 
1918— 1939. Studia nad polityką 
em igracyjną II Rzeczypospolitej'’ .

W  kategorii innych prac nau­
kow ych w  tym nie publikow a­
nych, I nagrodę otrzymali A n ­
drzej Pilch, Irena Paczyńska, 
Krzysztofa M ichalewska, Harhara 
M ichalik i Aleksander Klasa za 
książkę pt. „M ateriały do bib lio­
grafii dziejów  em igracji oraz 
skupisk polonijnych w  Am eryce 
Północnej i Południow ej w  X IX  
i X X  wieku” . O pracow anie i w y ­
danie tych m ateriałów  uznano za 
przedsięwzięcie bez precedensu 
w  historii badań em igracji nie 
tylko Polaków, lecz Słowian w 
ogóle. II nagrodę przyznano Bar­
barze Leś za książkę pt. „K ościół 
w procesie asym ilacji Polonii 
am erykańskiej” , zaś III — W ie­
sław owi Siatkow skiem u za 
ksląikę pt. „Em igracja polska we 
Francji w latach 1811— 1918.

Dyplomam i honorow ym i w y ­
różniono trzy prace magisterskie.
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Nazywano ich najbardziej ta­
jem niczym  narodem  świata, ale 
nikt nigdy nie zadał sobie dość 
trudu, aby tę ich tajem niczość 
naprawdę zrozumieć. „Cygańska 
rom antyka” tyle razy wysławiana 
w  malarstwie, poezji, tańcu czy 
m uzyce nigdy nie odzw ierciedla­
ła istoty szczególnej pozycji, ja ­
ką ta m niejszość etniczna, która 
w  ciągu 6 stuleci przew ędrow a­
ła długą drogę z Indii do Europy 
Środkow ej i Zachodniej, zajęła 
w  życiu codziennym  narodów  u­
dzielających jej gościny. Cyganie 
zawsze znajdowali się na uboczu, 
poza wszelkim i systemami spo­
łecznymi i zaw odow ym i; zawsze 
traktowani byli jako coś gorsze­
go. Dla um ysłów  ludzkich owa 
społeczność w ędrow ców  była za­
wsze elementem aspołecznym, 
któremu łatw o było przypisać 
wszystko, co najgorsze — od 
koniokradztwa, aż po poryw anie 
dzieci.

W ielkie znaczenie dla 10 m ilio­
nów  Cyganów, którzy żyją dziś 
w  rozproszeniu w śród 30 naro­
dów  świata, m iało przyjęcie ich 
w  roku 1979 do ONZ jako człon­
ka konsultatywnego Rady G ospo­
darczej i Społecznej. Nieco w cześ­
niej Podkom itet ONZ do Spraw 
Człowieka przyznał Cyganom sta­
tus m niejszości narodowej.

„Tam  gdzie spotkasz Cyganów
— panuje w olność, tam gdzie ich 
nie ma —  w olność umarła” . 
P raw dziw ość tego porzekadła 
nigdy nie potwierdziła się z taką 
wyrazistością, jak w  okresie 
Trzeciej Rzeszy.

W średniowieczu Cyganie byli 
w olni jak ptaki, co nie było 
w prawdzie najlepszym rodzajem  
egzystencji, ale państwo hitle­

rowskie zgotowało im o w iele 
gorszy los. Te czasy przypomina 
zachodnioniem iecki magazyn 
„D ie  Zeit” . N ajpierw  zmuszono 
ich do prowadzenia życia osia­
dłego. Następnie, w  roku 1939, 
ogłoszono „dekret o  stałym m ie j­
scu zamieszkania” , zgodnie z któ­
rym żadnemu Cyganowi nie w ol­
no było opuścić swego m iejsca 
pobytu.

W Urzędzie Policji K rym inal­
nej Rrzeszy utw orzono specjalny 
w ydział —  Centralę do Zw alcza­
nia Cygaństwa, która z biurokra­
tyczną dokładnością opracowała 
w  najdrobniejszych szczegółach 
przepisy dyskrym inujące Cyga­
nów. W obozach koncentracyj­
nych pierwsi Cyganie znaleźli 
się już w  roku 1938. W krótce po 
tym, zaczęto zwalniać z W ehr­
machtu i w ojsk ow ej służby po­
m ocniczej tych Cyganów, którzy 
zostali powołani do służby z chw i­
lą w ybuchu w ojn y. Byli oni o b ­
jęci dekretem o  „profilaktycz­
nym zwalczaniu przestępczości” , 
na m ocy którego wszyscy mieli 
zostać poddani przym usow ej ste­
rylizacji. Liczni Cyganie z pro­
w in cji uciekali do Berlina w 
nadziei, że unikną tego, ale 
w padali w  ręce w ładz —  nie 
m ieli dokum entów  ani kartek 
żywnościow ych, a poniew aż nie 
m ogli wykazać się stałym m ie j­
scem pracy — w yw ożono ich do 
obozów .

K ied y  w  Prusach W schodnich 
i Zachodnich przystępow ano do 
form ow ania transportów  Cyga­
nów  do Oświęcim ia, gestapo 
organizow ało na nich praw dziw e 
polowanie. Lokalne władze po­
stępow ały przy tym absolutnie 
w edług w łasnego widzimisię,

Często np. w yw ożono rodziców , 
zostawiając dzieci na łasce losu, 
bądź też przeciwnie — odbierano 
dzieci rodzicom .

Ofiarą „ostatecznego rozwiąza­
nia” kwestii cygańskiej padło 
pół m iliona ludzi, w  tym 80 ty ­
sięcy Cyganów z Europy Środko­
w ej i w iększość spośród 40-ty- 
sięcznej w spólnoty Cyganów n ie­
mieckich. W ciągu jednej tylko 
nocy z 31 lipca na 1 sierpnia 
1944 roku w  kom orach gazowych 
O święcim ia zginęło około 5 ty­
sięcy Cyganów. Ich pamięci po ­
św ięcony jest dziś pomnik, o d ­
słonięty 1 sierpnia 1978 roku w '  
Am sterdamie.

Na południow ym  odcinku fron ­
tu w schodniego na rozkaz 
Him mlera oddziały SS rozstrze­
lały tysiące Cyganów. Duża 
część przedstawicieli tego «arodu  
uległa likw idacji na terenie ok u ­
pow anej Polski, na Bałkanach, w  
Serbii; dziesiątki Cyganów padło 
od kul plutonów  egzekucyjnych 
Wehrmachtu.

Cyganie nie m ają pisanej, udo­
kum entowanej historii, podobnie 
jak język ich nie istnieje w for­
m ie pisanej — od w ieków  prze­
kazywany jest ustnie z pokolenia 
na pokolenie. Ich legendy wspn- 
minają, że są potomkam i m iesz­
kańców  Atlantydy. W  podaniach 
m ówi się także niekiedy o kląt­
wie, jaka spadła na nich w 
przeszłości. To w łaśnie Cyganie 
mieli wykuć gwoździe, którymi 
Chrystusa przybito do krzyża, a 
jeden z ich przodków  m iał na­
m ów ić Judasza do zdrady. Jak 
w ięc w idać, tradycja cygańska 
przyswoiła sobie w iele z ow ych 
brzydkich pom ówień, jakich (nie 
żałow ały temu narodowi społe­
czeństwa, wśród których żyją. 
Jednak w  ow ym  m icie o klątwie 
odzw ierciedla się cały bezsens 
ich w ędrów ki: Cvganie nie m aja 
już jasnej świadom ości swego 
pochodzenia i n igdy nie udało 
im sie założyć now ej ojczyznv.

G runtow ny znawca problem u 
cygańskiego — W olf In der M aur
—  doszukuje się w  ow ej fatalis- 
tycznej świadom ości oharczonei 
klątwą egzystencji całego szeregu 
oznak, świadczących o  indyjskim 
pochodzeniu Cyganów. Pierwszą, 
jego zdaniem,, jest świadomość 
kastowa społeczności cygańskiej. 
Przynależność do określonej kas­
ty —  podobnie jak  u Hindusów
— każde cygańskie dziecko przy­
nosi z sobą na świat ja k o  nieod­
w racalny los. Ponadto Cyganie 
tradycyjnie uprawiają zajęcia, 
które ,w Indiach zastrzeżone są 
w yłącznie dla przedstawicieli 
najniższych kast —  taniec, m uzy­
kę, w odzenie niedźwiedzia. Ich 
zręczność w  rzem iośle przejawia 
się szczególnie w  obróbce metali. 
Specjalność ta pochodzi z Azji, 
gdzie jest tradycyjnie związana 
z określoną kastą. Cyganie za j­
m ują się również handlem, ale 
handlują w yłącznie końmi, u­
przężą i drogimi kamieniami.

In der Maur wysunął również 
przekonyw ującą hipotezę doty­
czącą związku m iędzy pochodze­
niem Cyganów, a ich własną 
legendą o  ciążącej na nich kląt­
wie. W edług tej hipotezy o jczyz­
na prym ityw nego i znajdującego 
się na dość niskim szczeblu cy­
w ilizacji ludu, leżąca w Indiach 
Zachodnich, została w  VIII i 
IX  w. naszej ery zagrożona przez 
napływ ające zewsząd grupy o b ­
cych ludów. Prosty i n iew ojow - 
niczy lud, który jednak nie 
chciał —  czy też nie m ógł —

podporządkować się obcym , na­
rzuconym porządkom, opuścił w 
końcu ojczyste strony — dobro­
w olnie lub pod przymusem. Tak ’ e 
historyczne wydarzenia zawsze 
pozostawiają po sobie w  św iado­
mości narodu w spom nienie nie­
szczęścia, tragicznego fatum, a 
w ięc ,,klątw y” . Niezdolni do 
szybkiej asym ilacji w  nowym 
środowisku, byli w ciąż na nowo 
przepędzani, w ypierani, rozpra­
szali się, zm niejszyła się ich li­
czebność i znaczenie, w  coraz 
m niejszych grupkach posuwali 
się w ciąż dalej na zachód — 
zgodnie z niepisanym prawem  
wszystkich w ędrow nych  ludów  
szli zawsze za słońcem.

O tym, że początki historii Cy­
ganów  sięgają przypuszczalnie 
ich istnienia jako niskiej kasty 
hinduskiej, można w nioskow ać 
także na podstaw ie faktu, że tak 
łatwo i chętnie zaakceptowali 
przydzieloną im przez narody 
europejskie rolę pogardzonego 
marginesu. Takie pochodzenie 
w ydaje się potwierdzać jeszcze 
jedna cecha, którą stanowi życie 
społeczności, gdzie —  w edług 
pow szechnie panujących pojęć — 
nie ma żadnego ładu i porządku, 
a które w  rzeczywistości jest 
ściśle ograniczone różnymi tabu 
i prawami obycza jow ym i.

G eorge van Soest, który jako 
socjolog  utrzym uje od  1971 r. 
kontakty z półosiadłym i i osiad­
łymi Cyganami Cinti w  RFN, za­
m ieścił w  sw ojej książce pt. 
„Cyganie m iędzy prześladowa­
niem a integracją" protokół z 
rozm ow y przeprowadzonej z 
21-letnią Cyganką Barbarą, za­
w ierający m.in. fragm ent doty­
czący pojęcia „baliczido” (nie­
czystość). Pewna stara Cyganka 
m ów iła: „W szystko co człow iek 
z siebie w ydala jest nieczyste 
i w edług naszych praw i oby ­
czajów  nie w olno tego dotykać. 
Miotła, którą zmiata się wszelkie 
śmieci, jest nieczysta. Jeśli na 
podłodze stoi garnek, musisz 
dobrze uważać, aby przechodząc 
nie dotknąć go spódnicą. Nigdy 
też nie opieraj się tyłem o stół, 
na którym stoi coś do jedzenia
—  m usieliby wszystko zniszczyć... 
K obieta :nie m oże także rodzić 
w  mieszkaniu lub w  w ozie L e­
karz i położna są także ..baliczi­
d o '’ . Jeśli Cygan musi w ezwać 
połcżną do w e j  rodzącej żonv, 
to za nic na świecie nie weźm ie 
do ręki torby z je j narzędziami. 
Najgorszą jednak rzeczą jest, gdy 
ktoś z naszych zada się z „kusz- 
polo", tj. człow iekiem , który 
zabija konie lub psy. Byłby w y­
klęty na całe życie. Taki Cvgan 
musiałby opuścić swój tabor 
i zostałby w ykluczony ze w spól­
noty. Człowiek z naszego ludu 
nie w eźm ie do ust mięsa konia 
ani psa, nawet, gdyby m iało go 
to uratować od śm ierci g łodo­
w e j” .

Hinduskiego pochodzenia w y­
daje się bvć także m oralność 
małżeńska Cyganów, która zaka­
zuje kobiecie po śmierci męża 
w ychodzić ponow nie za maż. 
Oto tekst przysięgi, jaką w dow a 
musi złożyć na grobie swego 
męża: ..Słyszysz Mężu. Bóg i
wszyscy moi zmarli sa św iadka­
m i, że zachowam  ci w ierność aż 
do ostatniego tchnienia! Niech 
duch T w ój z w olą boska wraca 
zawsze do nas, towarzyszy mi i 
chroni w  tym życiu. Spotkamy 
się w  Panu” .

ELŻBIETA KUDŁA

11



D W
O Y
B C
R H
E O

W
A
N

r - t *  i

Rodzice i dzieci —  to  dwa 
światy o rozbieżnych zainte­
resowaniach, różnych potrze­
bach i odm iennej psychice. 
Trzeba w ielkiego wysiłku, by 
dorosły, do cna zaabsorbow a­
ny sprawami sw ojego świata, 
oderwał się od niego choćby 
na chw ilę i nastawił swoją 
„dorosłą psychiką” na sprawy 
dzieciństwa. Jest to jednak 
konieczne. Oczekiwania czło­
wieka w obec życia są tak róż­
norodne, jak  różnorodne są 
jego kontakty ze światem. W 
swoim  postępow aniu odtwarza 
on jednak nie tylko wzory 
akceptowane, lecz i te, które 
odrzuca. A tych w zorów  do^ 
starczają osoby w  życiu dziec­
ka znaczące: najpierw  rodzice, 
później nauczyciele, przyja­
ciele. ludzie osiągający w  ja ­
kiejś dziedzinie sukcesy.

M łody człowiek, w  dzie­
ciństwie odczuw ający suro­
w ość lub oschłość sw ojego 
ojca, może później przejawiać 
podobne cechy w  stosunkach 
ze swoim i rówieśnikami. Może 
potępiać zachowanie, którego 
nie aprobuje, lub też. jeśli 
zauważy, że postawy takie są 
akceptowane przez społeczeń­
stwo —  będzie pragnął upo­
dobnić się do swoich przyja­
ciół.

Role społeczne i związane 
z nimi wym agania stanowią 
źródło reguł postępowania 
często w yw ołu jąc u dziecka 
poczucie zagrożenia i n ieuf­
ności w obec całego świata. Abv 
w ięc łatw iej było dziecku w ę­
drować p o  tym nie n ajłatw iej­
szym świecie. rodzice ucząc 
malucha delikatności wobec

drugiego człowieka, w pajając 
mu istotny element osobistej 
kultury, jednocześnie w yposa­
żają malca w  cenną um iejęt­
ność współżycia, w  dar z jed ­
nywania sobie życzyliwości 
i sympatii innych.

W pajanie w  dzieci szeregu 
dobrych manier, odpow iedn ie­
go przystosowania się i zacho­
wania w  określonej sytuacji 
jest sprawą niezmiernej w a­
gi. K łopot polega tylko na 
praw idłow ej odpow iedzi na 
pytanie —  co to jest dobre 
w ychow anie, dobre m aniery? 
Czy jest to może przestarzały 
pogląd naszych dziadków, czy 
też zagadnienie niezmiernej 
wagi, dotyczące każdego cy­
w ilizow anego społeczeństwa?

Dobrze jest, gdy potrafim y 
w  rozum owaniu dziecka zako­
dować pew ne cechy, jak np. 
po której stronie położyć w i­
delec lub łyżkę, chłopcom  — 
by w . przejściu zawsze pusz­
czali pierwsza kobietę. W spół­
czesny tryb życia każdej ro­
dziny, tak chaotyczny, n erw o­
wy, pełen codziennych kłopo­
tów  i zmartwień zmusza 
wszystkich do stosowania 
prostej zasady — róbm y tak, 
aby nasze postępowanie byłd 
przyjem ne dla wszystkich, 
estetyczne i ładne, a w  znacz­
nym stopniu umili życie nam 
i naszym najbliższym.

Dobre w ychow anie, które 
m im o ciągłego pośpiechu po­
w inniśm y w pajać naszym 
dzieciom , zawiera w  sobie 
m iędzy innymi w iele prostych 
wyrażeń, do których należą 
np. „dziękuję” , „p rosię” ,
. przepraszam” . Są to wyrazy

z pozoru m ało znaczące, jed ­
nak w  rzeczywistości w ypo­
wiedziane ustami naszej po­
ciechy przynoszą ukojenie, 
rozładowanie napięcia, w p ro­
w adzają atm osferę uprzejm oś­
ci i życzliw ości.

M łodzi ludzie często obecnie 
odrzucają tradycyjne form y 
„dobrego w ychow ania”  m ani­
festując pogardę dla dobrych 
manier. Czy m ożna jednak 
żyć w  świecie, który całkow i­
cie pozbył się dobrych manier, 
pew nych nakazów  i zakazów? 
Każdy punkt kodeksu dobrego 
w ychow ania (w pajany dziec­
ku często tylko na podstawie 
intuicji opiekunów) spełnia w 
naszym życiu jakąś rolę i 
dlatego należy uwzględnić go 
w edukacji w ychow aw czej 
naszych dzieci. Uczym y je, by 
przy stole nie siedziały z 
szeroko rozłożonym i łokciam i 
nie tylko dlatego, że tak 
właśnie jest estetycznie, lecz 
również by nie przeszkadzały 
innym. Podobnie rzecz się ma 
przy ziewaniu — nikom u nie 
sprawia przyjem ności ogląda­
nie wnętrza jam y ustnej. 
Przykłady te są niejako o b o ­
wiązujące. O bok nich, jako 
czynność niekonieczną, lecz 
niezw ykle sympatyczną, m oż­
na w ym ienić całow anie w  
rękę kobietę, matkę. W  jaki 
bow iem  sposób, oprócz pom o­
cy i uśmiechu, syn m oże w y­
razić m atce podziękow anie za 
trudy poniesione w  w ychow a­
niu go na dobrego człowieka. 
Stosunkowo niedawno polska 
prasa walczyła z „n ieh igie­
niczną cm okaniną”  (zwłaszcza 
na łam ach „P rzekroju ” ), je ­
dnak na szczęście 2w yczaj ten 
nie został całkow icie usunięty.

Do świadom ości nawet m a­
łego dziecka szybko dochodzi 
przekonanie, że jego  ..grzeczne 
zachowanie”  przynosi mu za­
płatę w  postaci życzliw ości i 
uśmiechu najbliższych. Budzi 
sie w  nim w ów czas zadow o­
lenie z siebie, w iara we 
własne siły i m ożliwości. 
Dzięki temu pociecha sama 
zacznie zauważać w  sobie 
m ożliw ość w rażliw ości na 
pewne form y zachowania i 
jego przejawy.

Już od okresu n iem ow lęc­
twa dziecko uczy sie pewnej 
postawy i zachowań wobec 
innych ludzi. Przykłady takie 
czerpie staw iając sobie za 
w zór w łasnych rodziców . W 
tym m om encie można przy­
toczyć bardzo często w y s te D U -  
jace wśród dzieci zjawisko
—  zwykle nagle ( i to ko­
niecznie!) mają nam coś do 
powiedzenia, nie zw racając 
■uwasi na to, czy w  tym 
właśnie m om encie nie Drzer- 
wa toczącej się już rozm owy. 
Można im w poić zasadę, iż 
m ów ić może tylko jedna oso­
ba, a nie wszyscy naraz. 
Szybko dostosują się do tego, 
lecz pod pewnym warunkiem
— że zawsze beda m iały pra­
w o bvć wysłuchane. gdy 
przyidzie kolei na ich m ów ie­
nie i n iedy nie usłyszą: ..Jes­
tem zajęta. Nie zawracaj mi 
g łow y” , Uczenie się sztuki 
dyskutowania i słuchania nie

będzie dla nich w ów czas sta­
now ić ogrom nego problem u i 
szybko ją osiągną.

W rażliwości na potrzeby 
innych ludzi i respektowania 
ich praw dziecko uczy się 
najczęściej od  rodziców . W ie­
lu spośród nas wym aga, by 
mały człow ieczek pukał do 
pokoju, w  którym  znajdujem y 
się, odpoczywam y, bądź też 
pracujem y. Nigdy nie uda się 
tego osiągnąć, jeśli nie będzie­
my skłonni postępować dokła­
dnie w  ten sam sposób W y­
korzystując doświadczenie i 
starszy w iek nie powinniśm y 
om ijać zasady, którą pragnie­
my w poić naszemu dziecku. 
Jeśli zamknie ono za sobą 
drzwi własnego pokoju, pra­
gnie w  ciszy, spokoju i sku­
pieniu budow ać choćby domek 
z k locków  lub ułożyć w w óz­
ku lalki — i m y także mamy 
w ówczas obow iązek zapukania
i spytania, czy możemy wejść. 
Takie postępowanie szybko 
zakoduje na stałe w  umyśle 
dziecka szacunek dla zacho­
wania potrzeb drugiego czło­
wieka.

Jedne dzieci łatwo i bez 
oporów  przysw ajają sobie for ­
m y w łaściw ego zachowania, 
innym  zaś przychodzi to z 
trudem. Pierw szej grupie w y­
starczy w ięc tylko przypo­
m nienie lub pom oc w  w y ­
brnięciu z trudnej sytuacji, 
dla drugich natomiast — ko­
nieczne jest większe zaanga­
żow anie się opiekunów,

Zdarza się, i e  rodzice w 
pośpiechu codziennych prac 
przeoczyć m ogą coś w  edu­
kacji dziecka, lub też napoty­
kają na agresywne odrzucenie 
przez niego w szelkich narzu­
conych mu obiw iązu jących  
norm, choć może to być ni­
czym innym, jak tylko zw yk ­
łym  buntem. Co w ówczas 
rob ić?  Jak postępow ać? Takt 
opiekunów  oraz staranne 
przestrzeganie zasad wym aga­
nych nie tylko od dziecka, 
ale także od siebie w zajem ­
nie, może złagodzić napięcie
i w efekcie doprow adzić do 
poddania się m ałego „buntow ­
nika”  i akceptacji obow iązu­
jących  zasad i norm. Jest to 
bow iem  jedynie tkwiąca z 
natury w  m aluchu przekora, 
która nakazuje m u odrzucać, 
lub przynajm niej spróbować 
nie dać się podporządkować 
tym normom. Bywa przy tym
i tak, że dzieci czują się za­
gubione, jakby traciły coś 
cennego, coś, co już nie p o ­
w róci. Nie m ożem y dać im 
tego odczuć, pozw olić by zo­
bojętniały lub odw racały  się 
„plecam i do życia” i negow a­
ły wszelkie obow iązujące 
norm y panujące w  naszym 
społeczeństwie.

npr. M.Sz,
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Podejrzane
M roźny luty — jak co roku — nie 

szczędzi nam swoich uroków. Bielusieńki, 
skrzący śnieg aż błękitnieje od słońca, ale 
czerwone noski i uszy przypominają, żs 
z m rozem  nie ma żartów. Wszystkie oko­
liczne pagórki w  naszym osiedlu przypo­
m inają m rowiska — aż się tam roi od 
rozkrzyczanej dzieciarni, zjeżdżającej z 
tych niew ielkich w ypukłości terenu ^Ra 
czym się tylko da. Jeżeli brakuje sanek
i nart —  to... w łasne siedzenie też niektó­
rym służy właśnie do zjeżdżania! Różno­
kolorow e skafandry, kombinezony, czapki
i szaliki tworzą na tej ogrom nej platfor­
mie śnieżnej bieli ogromną, poplątaną ga­
mę wszystkich m ożliw ych barw tęczy — 
aż. oczy bolą, gdy się na to wszystko pa­
trzy z w yżyn sw ojego okna.

Wśród bawiących się dzieci jest też R o­
mek — m ój mały sąsiad z przeciwka. Ma 
dziesięć lat, wesoły, zadarty nosek, bystre 
niebieskie oczy i jasne, niesforne kędziory, 
w ciąż w ym ykające się spod czerwonej 
czapki-kom iniarki. Stąd, z m ojego punktu 
obserwacyjnego, nie w idać w prawdzie je ­
go łobuzerskiego uśmiechu, ale za to do­
skonale w yb ija  się ponad inne jego ra­
dosny pogodny śmiech. Poznaję też w śród 
w ielu  innych jego sylwetkę — granatowy 
kom binezon jest w prawdzie trochę opięty, 
ale za to ułatwia temu wysportowanem u 
chłopcu znaczną sw obodę ruchów. P oja ­
w ia się i błyskawicznie znika, jak na 
przyśpieszonym film ie — i coś mi się w y­
daje, że to właśnie on w odzi rej wśród 
tej rozkrzyczanej gromadki, choć są w 
niej i starsze od niego dzieci.

Zabawa na śniegu trwa nieprzerwanie 
aż do pory obiadow ej — kiedy słońce 
niepostrzeżenie, cicho, ale szybko kryje się 
za zgranatowialymi chmurami, a szary, 
zim owy zmierzch kładzie się długimi c ie ­
niami na osiedlowych w ieżow cach. M ilk­
nie śmiech dzieciarni, słychać tylko poje­
dyncze naw oływania się i — gdzienie­
gdzie — ujadanie rozbawionego psiaka. *

Po chw ili słyszę na klatce schodow ej 
szybkie kroki Romka, w biegającego po 
dwa lub trzy stopnie na górę. Tup, tup —

przez okno
odgłos kroków przybliża się, cichnie na 
naszym pięti'ze, za chw ilę słychać trzaś- 
nięcie drzwiam i i dźwięczny, choć przy­
tłumiony, głos, żyw o coś opowiadający.

„T en  chłopak chyba nigdy się nie m ę­
czy” — myślę z podziwem , zastanawia­
jąc się, jak on ze wszystkim sobie radzi. 
Szkoła, pom oc w  domu przy codziennej 
krzątaninie, zajęcia plastyczne w  poblis­
kim  Domu Kultury, a do tego wszystkiego 
zawsze znajduje czas. by pom óc mnie lub 
w yręczyć w  zakupach inną sąsiadkę. Nie 
brak go również na placu gier i zabaw — 
tam zw ykle jest najżwawszy, najbardziej 
pom ysłowy, i chyba dlatego wszystkie 
dzieciaki w prost za nim przepadają. Co za 
ch łop ak !

Zajrzy jm y na chw ilę do tego chłopca, 
popatrzmy, co będzie robił — może jed ­
nak nudzi się w  domu, w ieczorem , gdy 
za oknem już ciemno, zimno i mroźno...

Jest już po obiedzie, mały pokoik Rom ­
ka rozjaśnia nieduża lampka, stojąca na 
jasnym  biureczku. Rozwichrzona czupryna 
chłopca pochyla się właśnie nad rozłożoną 
mapą, a niewielki globusik obraca się 
w olno, przekręcany szczupłymi palcami 
w łaściciela. W łaśnie w tej chwili Romek 
jest zupełnie gdzie indziej — nie czuje 
zim nego powiewu od okna, nie w idzi co ­
raz większych płatków znów padającego 
śniegu. Rom ek marzy... Po śnieżnych sza­
leństwach teraz przemierza gorące piaski 
Sahary, pilotuje w ycieczkę w  cyprysowe 
gaje i miękkim ruchem zanurza się w  błq- 
k itno-szm aragdowej toni Oceanu Spokoj­
nego...

Nadzwyczajna rzecz  —  marzenie... 
B yw a czasem jak olśnienie, 

i przenosi nas, szczęśliwe, 
w  świat  —  gdzie w szystko jest

możliwe...

Z w yk łym , m ałym  aeroplanem  

m kniem y ponad oceanem  
coraz w yżej, wprost do słońca 
oraz różnych gwiazd tysiąca...

I  —  dla żartu, dla zabawy, 
przestawiamy Kosm os cały!

Orion, Syriusz  —  co za gratka 

dla zw ykłego nastolatka!

Powrót zwolna szykujem y  
i —  pod palmą lądujemy, 

by po chwili  —  dla ochłody  —  

do błękitnej w skoczyć w od y!

Gwałtu, rety ! K rokodyle!

W ięc robim y krzyku tyle, 

że biedaki, przestraszone, 
uszy zatykają ogonem!

Po kąpieli, już na trawie, 
rozglądamy się ciekawie; 
zaraz też się przyłączamy 

do kupieckiej karawany...

Pcprzez step i bezJhiar piasku 
.Przez noc całą, aż do brzasku,

N iczym  zw ykli Beduini 
tak pędzim y po pustyni...

A ż  do miasta, gdzie m eczety, 
w  słońcu błyszczą minarety,

Tłum się roi wiernych m ężów  
oraz —  zaklinaczy wężów ...

Tęskna jakaś gra muzyka, 
wąż się w ije znad koszyka, 
a zaklinacz w  sw ym  turbanie 
gra na flecie nieprzerwanie...

Ej, cudeńka na tym  świecie!

I W y  o tym  też już wiecie?

Bo ja  —  spędzam czas ciekawie 
właśnie na tej swej zabawie!

Teraz już wszystko w iem y! Rom ek dla 
kontrastu mroźnej zimy, w ieczory spędza 
zupełnie w  innym klimacie, innym kraju, 
przebyw ając z innymi ludźmi... Przy­
znał się też, że w  lecie — kiedy upał 
w prost leje  się z nieba, „w ędru je” w  zu­
pełnie odw rotnym  kierunku — w ówczas 
udaje się na Biegun Północny, gdzie 
w śród lodów  i m rozów  arktycznych czu­
je  się zupełnie dobrze... Czy jest to sku­
teczna m etoda na m onotonię i w ieczorne 
..zabicie” czasu — nie wiem, spróbujcie 
sami. Rom ek podobno nigdy się nie nu­
dzi, czy W y też możecie tak powiedzieć
o sobie?

E. LORENC
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Czyny ludzkie
Nie można sobie w yobrazić ży­

cia bez zaspokojenia naturalnych 
potrzeb naszego organizmu. Do 
takich potrzeb należy przyjm o­
wania pokarm ów  i napojów , za­
chow anie higieny, sen itp. Ktoś 
obliczył, że norm alny człow iek 
spędza jedną trzecią swego życia 
na spaniu, siedem lat na jedze- 
dzeniu i piciu, oczyw iście w  c ią ­
gu siedem dziesięcioletniego okre­
su. G dyby jednak ktoś próbow ał 
obejść się bez snu, w ydałby na 
siebie w yrok  śm ierci. M imo, że 
czyny te są tak niezbędne dla 
życia i zdrowia, jeśli nie spełnia­
ją pewnych w arunków, nie m ogą 
być nazwane czynami ludzkim y 
Kręcisz m łody czytelniku głową 
z niedow ierzania? A  jednak na­
pisałem prawdę. Czynności w y ­
m ienione w yżej należą do sfery 
potrzeb fizjologicznych, zm ysło­
w ych i jako takie są w spólne 
całej ożywionej materii, a zwłasz-

PORADY

Lekarskie.

Bank zdrowia
Lekarz rozpoznaje chorobę i 

pom aga ją  zw alczyć choremu, ale 
uzdrawia człowieka... natura. Na 
przykład człow iek Jamie nogę, 
chirurg składa złamanie, unieru­
chamia nogę w  gipsie, a w ięc 
wspiera proces zrastania się koś­
ci. Jeśli jednak kom órkom  tkan­
ki kostnej w  nodze chorego za­
braknie sił w italnych, koniecz­
nych do zagojenie się kości w  
m iejscu  złamania, noga nie zroś­
nie się.

Na bardzo skom plikowaną bu­
dow ę ludzkiego organizmu skła­
da się około  30 m ilionów  kom ó­
rek. Każda z tych kom órek ma 
w  organizm ie sw oją określoną 
rolę. Czas trwania życia poszcze­
gólnych kom órek jest bardzo 
różny. Na przykład kom órki czer­
w onych  ciałek krwi żyją około 
100 dni, a białych ciałek krwi 
zaledw ie kilka dni. Gdy jedne 
kom órki obum ierają, na ich m ie j­
sce powstają nowe. A w ięc przez 
całe życie człow ieka kom órki je ­
go organizmu stale się odnaw ia­
ją. W szelkie zakłócenia w  tym 
procesie oznaczają chorobę o r ­
ganizmu, a zniszczenie pewnych

cza zwierzętom. A przecież trud­
no czynność zwierzęcą określać 
jako moralną lub niemoralną. By 
jakiś czyn m ógł zyskać miano 
ludzkiego, musi w ypływ ać z ro­
zumu i w oli lub też przez te 
w ładze być kontrolowany. Rozu­
m ieli to nasi przodkowie, skoro 
ułożyli takie porzekadło: „N ie po 
toś żyw, abyś jadł, ale jesz, abyś 
żył’ ’ . By te prozaiczne, w spólne z 
całą żywą przyrodą czyny zyska­
ły nobilitację i m iano czynów  
ludzkich, a nawet czynów  zasłu­
gujących na życie w ieczne, musi 
je  uprzedzić lub im towarzyszyć 
w łaściw a intencja. Byśmy jako 
dzieci Boże nie zm arnow ali ani 
jed n e j chw ili życia, lecz przez 
każdą godzinę i minutę, przez 
każde drganie serca i oddech, 
przez każdy kęs przyjętego chle- 
ba i łyk napoju  zbliżali się do 
swego celu —  w iecznej szczęśli­
w ości. Święty Paweł zachęca: 
„Czy jecie czy pijecie, czy cokol­
w iek innego czynicie, wszystko 
na w iększą chw ałę Boga czyń­
c ie !”

W  interesie każdego z nas jest 
byśm y w ykonyw ali m ożliw ie na j­
większą ilość czynów  ludzkich, 
gdyż tylko one stanowią o na­
szej godności. W alor naszych czy­
nów  jako ludzkich, czyli m oral­
nych — zasługujących na nagro­
dę lub karę m oże wzrastać lub 
m aleć. Od czego to zależy?

Im pełniejsze jest nasze pozna­
nie, im większą gorliw ość okazu­
jem y w  pełnieniu naszych obo-

niezbędnych do życia kom órek 
pociąga za sobą śmierć.

Poznanie tej tajem nicy życia 
skierow ało w ysiłki uczonych na 
drogę szukania środków  um ożli­
w iających  szybką wym ianę i od­
nowę zużytych kom órek i pobu­
dzanie powstawania nowych na 
m iejsce obum arłych. Jednym z 
sukcesów na tej drodze była pra­
ca rosyjskiego uczonego prof. 
Fiłatowa. W oparciu o nią roz­
winęła się m etoda regenerowania 
tkanek ludzkich za pom ocą tak 
zwanych biostym ulatorów, które 
w prow adzone do organizm u 
działają jako nowe bodźce w spo­
m agające zdolności regeneracyj­
ne komólrki ustroju.

W  w yniku obserw acji i doś­
w iadczeń uczeni doszli do w nios­
ku, że organizm ludzki może w 
zasadzie pokonać większość cho­
rób nawet bez pom ocy środków  
farm akologicznych. Organizm 
rozporządza bow iem  takimi m e­
chanizmami dynamicznym i, któ­
re potrafią przyw rócić mu rów no­
w agę zachwianą przez chorobę. 
Zastosowanie biostym ulatorów 
wzmaga te zdolności organizmu, 
które i tak bez naszego udziału 
zachodzą w  organizm ie. K orzyst­
ne działanie biostym ulatorów  po ­
lega na uaktywnieniu procesów  
energetycznych w zm acniających 
organizm.

Ta m etoda terapii zyskuje w 
św iecie coraz w ięcej zw olenni­
ków. Stosuje się ją  w  leczeniu 
chorób neurologicznych, skórnych, 
choroby reum atycznej, chorób 
żołądka i dwunastnicy. Twapia

w iązków  i im w olniej czy raczej 
sw obodniej, bez n iczyjego na­
cisku spełniamy czyn, tym jest on 
bardziej nasz, a w ięc ludzki i 
bardziej zasługujący. I przeciw ­
nie, jeśli coś utrudnia poznanie, 
lub usiłuje narzucić naszej w oli 
takie a nie inne działanie, tym 
to działanie będzie m iało m n ie j­
szą wartość moralną. Działanie 
ludzljie nosi też miano czynów  
w olnych albo dobrow olnych, w 
odróżnieniu od czynów  w ym uszo­
nych, w ykonanych bez św iado- 
jności, lub bez zgody woli. Tylko 
czyny w olne m ogą być dobre lub 
złe. Czyny n iedobrow olne są o- 
bojętne m oralnie i nie zasługu­
ją  ani na nagrodę, ani na karę. 
W szystko co zrobi człow iek śpią­
cy lub pijany, czyli w stanie w y­
łączonego rozumu należy do sfe­
ry czynów  n iedobrow olnych, o- 
bojętnych moralnie.

Czyny w olne dzielim y na w e ­
wnętrzne i zewnętrzne. W e­
wnętrzne pow stają w  duszy — 
są nimi myśli i pragnienia, Czy­
ny zewnętrzne w ola nakazuje 
w ykonać zm ysłowym  władzom  
ludzkim. Podział czynów  ludz­
kich na dobre i złe, czyli po pro­
stu na m oralne lub niemoralne, 
to głów ny przedm iot ocen  etycz­
nych.

Etyka katolicka uczy, że każdy 
dobry czyn m oże być dobry w 
sposób naturalny lub nadnatu­
ralny. Jeśli człow iek w  chw ili 
w ykonyw ania czynu dobrego jest 
przyjacielem  Boga, czyli żyje w  
łasce uśw ięcającej, to czyn ten 
nosi znamiona nadprzyrodzone,

ta ma też zastosowanie w  geria­
trii. Biostymulatory stosuje się 
w  postaci pastylek lub wstrzyk­
nięć — , oczyw iście tylko ze w ska­
zaniem lekarza,

Czy w iecie że...
Prof. Paul Lester Gronstein, 

wygłaszając sw oje przem ów ienie 
w  dniu otwarcia zjazdu urolo­
gów  w  Pradze, pow iedział: „C u­
dy m edycyny? Nie znam żad­
nych. Nawet najw iększy cud 
przez nas dokonany jest tylko 
śmieszną łataniną! Istnieją tylko 
praw dziw e cudy natury! Jednym 
z największych ]est nerka. Waży 
ona nie w ięcej niż 120 do 150 gra­
m ów  i podobna jest do dużego 
ziarna fasoli. Jednak te dwa 
śmieszne ziarna „faso li” , które 
posiada każdy z nas, w ykazują 
niezwykłą w ydajność w  pracy” .

I rzeczywiście —  nerki są nie­
zwykłym  narządem. N ieprzerwa­
nym strumieniem dzień i noc tło ­
czy nasze serce krew  przez nerki. 
Ich najw ażniejszym  bow iem  za­
daniem jest filtrow anie krw i i 
zawartych w  niej cieczy ustrojo­
wych. Muszą one w ydalić wszyst­
kie trujące ciała, które gromadzą 
się w e krwi w  procesie przemia­
ny materii. Tę pracę w ykonują 
za pom ocą układu filtrów , który 
składa się z m iliona m ikrosko­
pijnie małych kłębków  filtracy j­
nych, tak zwanych „glom eruli” . 
G dyby położyć te kłębuszki je ­
den obok  drugiego, za jęłyby one 
przestrzeń od 80 do 100 km! W 
ciągu 24 gdzin przez nasz układ 
filtracyjny przepływa 1800 li­
trow i

czyli takie, przez które zasługu­
jem y na życie i chwałę wieczną. 
Czyn dobry wykonany przez k o­
goś, kto żyje w  grzechu jest czy­
nem naturalnie dobrym  i daje 
w ykonaw cy jedynie dobra d o ­
czesne, takie jak m ajątek, zdro­
wie szacunek u społeczeństwa 
itp. Uczynki wykonane w  stanie 
grzechu ciężkiego zwiem y rów ­
nież m artwym i, gdyż są jakby 
ow ocam i „uschłej gałęzi” , oder­
wanej od drzewa nadprzyrodzo­
nego, którym jest Chrystus.

D opiero po ponownym  w szcze­
pieniu w  ciało mistyczne Zbaw i­
ciela przez żal i pokutę w racają 
dawniej zyskane nadprzyrodzo­
ne zasługi i nabywam y zdolnoś­
ci w ykonyw ania czynów  nowych
o wartości nadnaturalnej. Z tego 
w idzim y jak  niezm iernie ważna 
jest rzeczą troska o życie nad­
przyrodzone duszy i pow staw a­
nia po każdym upadku.

Za jakie czyny człow iek od p o­
wiada?

Jako istoty rozumne i wolne 
odpow iadam y za czyny w ew nętrz­
ne i zewnętrzne, a także za o- 
puszczenie dobrego i za skutki 
swoich czynów, jeżeli się je  
przewiduje. Ponosim y również 
odpow iedzialność za czyny cu ­
dze, jeśli św iadom ie lub dobro­
w olnie w pływ aliśm y na innych 
sprawców. W tej materii n a jw ię­
cej liczy się przykład i nauki ro­
dziców  i w ychow aw ców .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Do odpadów, usuwanych przez 
nerki, należy przede wszystkim 
mocznik, kreatynina, kwas m o­
czow y i sól kuchenna. Nerki k ie­
rują odpady poprzez m oczow ody 
do pęcherza m oczow ego, skąd 
wydalane są jako mocz.

Nasze nerki m ają do spełnie­
nia jeszcze drugie zadanie, a 
m ianow icie utrzymanie na tym 
samym poziom ie gospodarki w od ­
nej naszego organizmu, niezależ­
nie od tego ile płynów  w yp ije - 
,my lub przyjm iem y w  spoży­
tych pokarmach.

W reszcie nasze nerki spełniają 
jeszcze trzecie zadanie. Do życia 
potrzebujem y pewnej określonej 
ilości substancji chem icznych. Dn 
nich należą elektrolity —  jak po­
tas, wapń, sód, magnez. Nadmiar 
tych ciał lub ich niedobór uszka­
dza nasze narządy. O ile mamy 
czegoś za dużo, to nerki w yfiltru- 
ją ten nadm iar z krwi, O ile 
mam y za m ało —  to w yrów nają 
ten niedobór. W ten sposób ner­
ki decydują o zdrowiu i choro­
bie, o życiu i śmierci. Natura jest 
świadoma tych zadań: gdy czyn­
ność jednej nerki zanika w sku­
tek choroby, to druga m oże prze­
jąć w  pełni je j funkcję. Każdy 
człowiek, u którego obie nerki 
zostaną zniszczone, jest nieu­
chronnie skazany na śm ierć lub
— w  najlepszym  razie — na 
ciężkie kalectwo z całkowitym  
uzależnieniem się od stałego 
przeprowadzenia dializy przy po­
m ocy aparatu, zwanego „sztucz­
ną nerką” .

A.M.
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Rozmowy
z Czytelnikam i

W  listach nadsyłanych do na­
szej Redakcji zwracają się Czy­
telnicy nie tylko z trudnościami 
osobistymi, ale przedstawiają 
również problem y natury bar­
dziej ogólnej. Jednym z nich jest 
p. M ieczysław  K. z N ow ego Są­
cza, który pisze:

„Jestem uczniem III klasy 
szkoły średniej i od pewnego 
czasu czytelnikiem  Waszego cza­
sopisma. Podczas lektury „R o ­
dziny” , duże wrażenie wywarta 
na mnie rubryka „R ozm ow y z 
Czytelnikam i” , za pośrednictwem  
której — w sposób bezpośredni
i serdeczny — odpowiada Dusz­
pasterz na przedstawione mu 
trudności. A ponieważ mam pro­
blem, którego sam nie m ogę roz­
wiązać, postanowiłem  z tej fo r ­
my skorzystać. Przechodzę w ięc 
do rzeczy.

Otóż — jak pow szechnie w ia­
domo ze środków  masowego 
przekazu — dnia 10 października 
1982 r. papież Jan Paweł II o- 
glosil świętym zakonnika fran­
ciszkańskiego, o. Maksymiliana 
Kolbe. M otywem  takiej decyzji 
zwierzchnika K ościoła Rzym sko­
katolickiego byl fakt, że o. K ol­

be jako w ięzień obozu koncen­
tracyjnego w Oświęcimiu, dobro­
w oln ie pośw ięci! swe życie dla 
ratowania innego współwięźnia. 
Jest to — jak mi w iadom o — 
pierwszy i jedyny dotychczas w y­
padek kanonizacji ofiary hitle­
rowskiego ludobójstwa.

Nie chcę negować bohaterst­
wa o. M aksymiliana. Jestem jed ­
nak przekonany, że w  czasie II 
w ojny  św iatow ej podobnych bo­
haterów były m iliony. Bowiem  
na wszystkich frontach, w pacy­
fikacjach  ulicznych i w iosk o­
wych, oraz w więzieniach i o b o ­
zach koncentracyjnych oddało 
życie za braci 6.028.000 Polaków. 
A  przecież i w  innych krajach 
ginęły w tym okresie m iliony lu­
dzi. W ydaje mi się również, że 
podobnych bohaterów, którzy jak 
o. K olbe dobrow oln ie w ybrali 
śmierć dla ratowania innych lu ­
dzi, było znacznie w ięcej. Jed­
nak o żadnym z nich nie było 
wzmianki podczas uroczystości 
kanonizacyjnych. Nie m ogę zro­
zumieć, dlaczego tak się stało? 
Przecież ludzie ci zasłużyli chy­
ba na to, by postawiano ich w 
jednym  szeregu z o. M aksym i­
lianem Kolbe, by wraz z nim w y­
niesiono ich na ołtarze. Czy d o j­
dzie kiedyś do tego?

Proszę również o inform ację, 
jak na ten problem  zapatruje się 
Kościół Polskokatolicki i jaka 
jest Wasza w tym w zględzie 
praktyka?”

Drogi Czytelniku! Jak to z li­
stu 5j^n ika, potrafisz szerzej pa­
trzeć Iia świat i w łaściw ie oce­
niać zachodzące w  nim w ydarze­
nia. Dajesz przez to dow ód swej 
dojrzałości um ysłow ej. Chyba 
jednak nie tylko Ty masz trud­
ności w  tym względzie. Jestem 
bow iem  głęboko przekonany, że 
podobnie myśli bardzo w ielu  lu ­
dzi w ierzących.

Ludzie oddający  swe życie za 
Naród i Ojczyznę, składali naj­
większą ofiarą. Byli bowiem 
wśród nich ludzie bardzo jeszcze 
młodzi —  rozpoczynający dopie­
ro życie, byli inni — którzy o­
sierocili przez to własne rodziny. 
Toteż um ierając za to, by inni 
m ogli żyć, dawali dow ód swej 
najw iększej względem  nich, he­
roicznej miłości. Zaś według za­
pewnienia Zbaw iciela, „w iększej 
m iłości nikt nie ma nad tę, jak 
gdy kto życie sw oje kładzie za 
przyjaciół sw oich” (J 15, 13). Ta­
ką właśnie m iłością um iłował nas 
Chrystus, który oddał życie sw o­
je, „aby każdy, kto weń wierzy, 
nie zginął, ale miał żywot w iecz­
ny” (J 3, 16), *

Masz w ięc rację twierdząc, że 
podobnych bohaterów z czasów
II w ojny  można by naliczyć bar­
dzo wielu. Jak sam wspomniałeś, 
ginęli oni na polach walk, ob ­
ficie  skrapiali swą krwią polską 
ziem ię podczas pacyfikacji w 
miastach i wsiach, ich prochy 
mieszały się z błotem obozów  
koncentracyjnych. W szyscy w ięc 
zasłużyli sobie na miano św ię­
tych, gdyż złożyli w  ofierze to co 
mieli najcenniejszego — życie 
Własne, by inni mogli żyć.

Bardzo często po prostu nie 
w iem y o bohaterstwie tych lu­
dzi. D ochow ały się jednak szcze­
góły dotyczące śmierci przynajm ­
niej niektórych z nich. Należy do 
nich opiekun i w ychow aw ca dr 
Janusz Korczak, który m ając m o­
żliw ość ratowania życia, w raz z 
wychow ankam i, prowadzonego 
przez siebie Domu'" Dziecka, do­
brow olnie poszedł do obozu za­
głady. K iedy indziej, ścigany 
przez N iem ców  polski partyzant 
wybrał ucieczkę odsłoniętym  te­
renem, by nie narazić na n iebez­
pieczeństwo kilkorga dzieci. Sam

jednak zginął od kul h itlerow ­
ców. Takim bohaterem — jak 
relacjonuje więźniarka obozu 
koncentracyjnego w  Szebniach 
kolo Jasła, p. Danuta Olszewska- 
-K onieczny (D, W eim er „W  
Szebniach jak w O św ięcim iu” — 
Dziennik Polski nr 188 z dnia 
29.X.— 1 .XI. 1982). —  był M ieczys­
ław Gadzina, m łody kolejarz z 
Nowego Sącza. Późną jesier.ią 
1943 r. uciekł z obozu jeden z 
współw ięźniów . W odw et za to 
numery trzech innych w yw ołano 
na śmierć. Jednym z nich był 
o jciec kilkorga dzieci, przebyw a­
jący  aktualnie w  szpitalu w ię­
ziennym. W ówczas nowosądecki 
kolejarz wystąpił z szeregu i do­
brow olnie poszedł za niego na 
rozstrzelanie.

Nie potrafię jednak Ci odpo­
w iedzieć, dlaczego podczas uro­
czystości kanonizacyjnych o. M a­
ksymiliana K olbego, m iliony 
ofiar II w ojny  św iatow ej pom i­
nięto milczeniem . Być m oże — 
gdy zdecydowanie dom agać się 
tego będą ludzie w ierzący — 
również i o  nich kiedyś usły­
szymy.

K ościół Polskokatolicki otacza 
wszystkich poległych za O jczy­
znę w ielką czcią. D owodem  tego 
jest fakt, że w w ielu świątyniach 
polskokatolickich złożone są pro­
chy m ęczenników  z obozów  za­
głady. Ustanowił też nasz K oś­
ciół — obchodzone 1 września
— święto M ęczenników Narodu 
Polskiego. Ich w staw iennictw a 
przed Bogiem , łącznie z aposto­
łami i wszystkimi świętym i, w zy­
wam y w kanonie każdej Mszy 
świętej.

Życzę Ci wielu światłych myśli 
oraz łączę serdeczne pozdrow ie­
nia w Jezusie Chrystusie.

DUSZPASTERZ

dokończenie ze str. 9
Po Mszy św. odbyło si^ też spotkanie w sali parafialnej. 

Tutaj obdarowano Jubilata dziesiątkami kwiatów, skromny­
mi prezentami i morzem życzeń. Były życzenia od Rady Pa­
rafialnej Parafii Katedralnej, Chóru Katedralnego, Zarządu 
Głównego STPK, Oddziału Warszawskiego STPK, Klubu Se­
niora istniejącego przy parafii, przyjaciół i znajomych.

Na tę okoliczność pani Elżbieta Lorenc ułożyła specjalnie 
wiersz, który wygłosiła młodsza przedstawicielka parafii Iza 
Toroniewicz. Popłynęły życzenia wierszem pisane:

Dzw ony biją dziś na wiwat:
Niech nam żyje ksiądz Jubilat,
K tóry już czterdzieści lat 
Boży nam wskazuje świat.

Choć wlos srebrny już rui głowie 
Serce wciąż niezmiennie młode.
Kipi życiem , wrze radością,
Ciągłej pracy gotowością.

Boską wielkość z werwą głosi,
Modli za nas się i prosi,
0  łask Ducha strumień wszelki

1 dla małych i dla wielkich.

Niech więc żyje  w  dobrym  zdrowiu
Mając uśmiech w pogotowiu.
Dalszych sto i dzieści lat!
Nasz kochany Jubilat!

W  sali panowała atmosfera serdeczności i przyjaźni. Był 
też specjalny program artystyczny w wykonaniu artystów  
z Opery Warszawskiej. Czas szybko mijał. Szybko upłynęło 
czterdzieści lat w  pracy kapłańskiej. I uroczystości jubi­
leuszowe dobiegły końca. Pozostały jednak życzenia i gorące 
serca tych, którzy otaczali i nadal otaczają księdza docenta 
Edwarda Bałakiera. W szyscy zgodnie życzą: —  Ad multos 
annos!

Ks. TO M ASZ W OJTOW ICZ

W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r t y s t w o  F a l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  Z a k ł a d
A d i e s  l e d n k e j l  I a d m i n i s t r a c j i :  ul. K r e d y t o w a  i ,  00 D62 W a r s z a w a .  
W p ł a t  n a  p r e n u m e r a l ę  nie p r z y j m u j e m y .  P r e n u m e r a t ę  no k r a j  
faw e  i d o r ę c z y c i e l e  w l e r m i a n e h :  — d a  d n i a  25 l i s t o p a d a  n a  I 

10 m a i e a  n a  II k w a r t a ł  ra ku  b i e ż ą c e g o ;  — do  10 c z e r w c a  n a  
IV k w a r t a ł  ra k u  f a ] e i q c e g a  C e n a  p r e n u m e r a l y i  k w a r t a l n i e  136 z l 
u s p o ł e c z n i o n e j ,  In sty tu cj e  i w s z e l k i e g o  r o d z a j u  z a k ł a d y  p ra cy  
- K s i f l i f c o - R u c h " ,  w m i e j s c o w o ś c i ą  eh z ai ,  w kt óryc h  nie m a  

P r e n u m e r a t  z e  z l e c e n i e m  w y j y l k i  za  g r a n i c ę  p r z y j m u j e  R S W  
ul. T o w e r o w a  2(1, CC-9S8 W a r s z a w a ,  k o n ta  N B P  nr 1153-201045-139 
p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  a SO^i d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  
□ ru k P 2 G i a l . ,  ul .  S m a J n a  10. Z n m .  24. M-54.

W y d a w n i c z y  , , Q d r a d z e n i e ’1. R e d a g u j e  K o l e g i u m ,

T e l e f o n y  r e d a k c j i :  21 E9-42 ] 27-03-33 ; o d m i n i s t r a c j l : 27 114-33.
p r z y j m u j q  O d d z i a ł y  R S W  „ P r a s a - K s i g i l t a - R u c h "  o r a z  u r z ę d y  pocz-  

k w a i t a ł  i I p ó ł r o c z e  io k u  n a s t ę p n e g o  i c a ł y  t a k  n a s t ę p n y ;  -  d a  
I I I  k w a r t a ł  i 1) p ó ł r o c z e  roku h i e i q c e g a ;  — d a  10 w r z e ś n i a  no 

p ó ł r o c z e  312, r o c z n a  na  H fl 9  f, -  Ć34 zł .  J e d n o s t k i  g o s p o d a r k i  
l a m a w i a j q  p r e n u m e r a t ę  w m i e j s c o w y c h  O d d z i a ł a c h  R S W  . . P r a s a -  
O d d i i a l ó w  R S W  -  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i .

P i a s a  K s i q i V a - R u c h , l l C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  
-11. P r e n u m e r a t a  ze z l e c e n i e m  wysy łki  j o  g r n n i c ę  je s t  d r o ż s z a  a d  

I o 100-/* d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  In sty tu cj i  j z a k ł a d ó w  p ra c y .
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HELENA MNISZKÓWNA

Patrzy ła  ja k  ob łąk a na ,  t o  w z r o k  je j  gasł, tępiał , łagodnia ł .
P o d su n ę ła  si« bliżej  obrazu .  O c zy  je j  z m ię k ły  w w yraz ie .  P o z o s ta ł  w  n ic h  

ty lk o  sm u tek  b ezden ny .
Szept  je j  w a r g  w i o n ą !  c ich utk o .
—  On t w ó j . . .  Z a w sze  tw ój !
I  L u c ia  zw ies i ła  g ło w ę .
Ś w iat ło  ją opro m ie n ia ło .  Z  portretu  sp ływ a ła  na nią s ło d y c z  — tam te j .  

P os ta ć  schodzi ła  do n ie j  ze smugą g w iazd  w  oczach .
W tem  L uc ia  uczuła  p rzerażenie*  D c  sali  z m ie rza ły  k r o k i  m ę sk ie .  Poznała je .
u k r y ć  sie n ie b y ło  sposobu .
B a r o n ó w n a ,  w y p r o s to w a n a ,  o d w a żn ie  pcd esz ła  do drzwi.
O tw or zy ła .  Na w p r o st  niej  stał W ald em ar .
Z m ie rz y l i  się o c z y m a .  Z a w styd z o n a ,  spuśc iła  p o w ie k i .  Minęli  s ię  w  m i l c z e ­

niu. W a ld e m a r  wszed ł  do sali. L u c ia  w p a d ła  w  c iem n ą  głąb korytaTza.
G d y  dob ieg ła  już  od  p rz e c iw le g łe g o  w y jś c ia ,  c i ch u tk o ,  na pa lcach  p o w r ó ­

ciła i le k k o  uchyliła  drzw i  od sali, oc ien ione  aksam itną  kotarą.
W ald em a r  na portret  zmarłe j  S tefc i  patrzał z tak im  w y r a z e m  w  ocza ch ,  

ja k  g d y b y  od d a w a ł  j e j  całą swą przysz łoś ć  lub  składał  p rzys ięgę  w iern ośc i .
L u c ia  z a ta m ow a ła  j ę k  w  piers iach i zn ik ła  bez szm eru  w  przestrzen i  k o ­

rytarza.

X L V

Slub  L u c i  z  B r o c h w ic z e m  m ia ł  się o d b y ć  w  P a ryż u  w  p o ło w ie  stycznia .
Ks iężna  P o d h o r e c k a  stała się j e d y n ą  o p ie k u n k ą  o s a m o tn io n e j  d z ie w c z y n y .  

Mieszkała  z nią razem  w e  F ranc ji ,  g d y ż  Lucia  i o  ostatnie j  r o z m o w ie  z o r d y ­
natem  w y je c h a ła  na tych m ia s t  za g r an icę  i n ie  ch cia ła  w r a c a ć  d o  k r a j ; .

Zb l iża ła  się ch w i la  stanow cza-  B a r o n ó w n a  żyła ja k  w  letargu. R ozp a cz  
i o b a w a  przed  p rzysz łośc ią  z ab i ły  w  niej  duszę. C h w ilam i  budziła  się  z tego 
snu strasznego, budziła  się d o tk n ię c ie m  r ze czyw isto śc i ,  która  p o r y w a ła  ją  
w  wir s za lon y  n ie z g łę b io n y c h  rozpad lin .  Rosła  w  n ie j  bezbrzeżna  n ie c h ę ć  dla 
B rochw icza ,  i poga rd a ,  i żal, i wstręt  do siebie . Je rze go  czyn iła  w in n ym , 
że ch ce  ją m ieć  za żonę,  s iebie  — że się na to zgadza, w r eszc ie  W ald em a ra
— że b y ł  d e m o n e m , r z u c a ją c y m  ją w  bezden .

M i ło ś ć  dla W ald em a ra ,  wszystk ie  walki  i c ie rp ien ia  z m a la ły  w o b e c  gro2y  
przysz łości ,  id ąc e j  n ieu b łagan ie ,  z d e m o n icz n ą  siłą.

N ic  Jej nie  w strzym a. O bo je  2 J erzym  brną na oś le ? ,  nad przepaść ,  nad  k r a ­
w ę d ź  n iedo l i ,  w idzą  ją  n iem al przed sobą, nędzną ,  urąg l iw ą ,  lecz  k u szącą  j a k  
g r ze c h .  O b o je  zam k n ę l i  o cz y ,  od rzu c i l i  p recz  od s ieb ie  w sze lk ie  pod szep ty  
sum ien ia .  M ocą  stała się dla nich  jakaś  k o n ie c z n o ś ć  i re z y g n a c ja .  Co będzie
— to będzie , b y le  p r ę d z e j .  Bez analizy , bez  t w a g ,  szli d o  sw ego  ce lu ,  jak  
p i jan i .  G d y b y  siła nieznana  a w ie lka  o tw o r z y ła  im  oczy ,  w z y w a l ib y  ratunku . 
T aka  siła m o g ł a b y  ich ocal ić .. . l e cz  je j  n ie b y ło .

W łasn y  rozsądek  i z a s tan ow ien ie  uśpili  n a r k o ty k ie m  u c z u ć  osob is tych ,  s tar­
g a n y c h  d oszczętn ie  i bo leśnie .

Lucia  w ch w i la ch  p iz e b u d z e n ia  z ry w a ła  p ie rś c io n e k  z  pa lca ,  pisała do 
Jerzego l isty,  z\vraca jąc m u  s łow o ,  l e cz  p o te m  — darła p a p ier  na strzępy 
i z n o w u  p o d d aw a ła  się b e zc zu c iu  le ta rg icznem u .  Teraz  ju ż  ty lk o  sm u tn y  
obraz  przysz łego  życ ia  ry so w a ł  się w  j e j  d u s zy ;  o sn u ty  b y ł  p aniczną  o b a w ą .

Strach ogarn iał  ją coraz  s iln ie jszy, strach dławił,  sys tem atyczn ie  truł  i c ią g ­
nął  zar azem  w  t o ń .

Lucia  prze istoczy ła  się w  bryłę  be zw o ln ą  i j a k b y  zmiętą .
Czasem, przec iw n ie ,  bunt  w n ie j  p ow staw ał ,  p r z e o g r o m n y ,  k rzyk  p rotestu  

w y d z iera ł  sią z serca, k tóre  d o b r o w o ln ie  o k u w a ła  w  b la c h y  z im ne,  n ieszczęś ­
cia. W ó w cz a s  B r o c h w ic z  ginął, jak  d r o b n y  l iść  z m ia ż d żo n y  n a w a łn icą  w ich ru .  
O r d yn a t  zapada ł  się w  c iem nią .  W szystko  m ala ło .  Na serce  zaś c ie rp ią ce  sp ły ­
wał  c ie k ły  p r o m y k  p rzeczu c ia  n ies ły ch a n eg o ,  n ie u c h w y tn e j  h a lu c y n a c j i  o c a ­
lenia, i z łag o d zo n e  tą p ieszczo tą  serce uc iszało  się, jak po  haszyszu.

W  tak ich  ła g o d n y c h  ja ś n ia ch  n ib y  w  b ły s k a w ic a c h  w ś r ć d  ch m u r ,  u k a z y ­
wała się w z m ę c z o n e j  w y o b r a ź n i  Luci  postać  B o h d a n a  M ic h o r o w s k ie g o .  Jego  
o c z y  r ie m n e  i tw arz  szczu pła ,  n e r w o w a ,  j ego  uśm iech  szczery ,  d z iw n ie  p o ­
c iąga jący ,  napaw ał  d z ie w cz yn ę  otuchą, n iezrozum iałą .  B a r o n ó w n a  wzruszała  
si* w s p o m in a ją c  j e g o  d o b r e  ch ę c i  i dążen ia  w  celu uratow an ia  j e j  od  u c zu ć  
n ie o d w z a je m n io n y c h  lub też rzucen ia  w r a m io n a  ordyn ata .

W szystk o  zaw io d ło .
Pozosta ł  n ie b e z p ie c zn y  s2lak, id ą c y  w  głąb życ ia ,  a lbo  p o z b a w ie n ie  się  g o  

przez  s a m o b ó js tw o .
Ś m ie r ć  własna przed sta w iła  sią b a r o n ó w n ie  bez w ła śc iw e j  gr ozy ,  lecz  j a k ­

by  sym b o l i cz n a  M arzann a .
Niech  n a d e jd z ie ,  n ie ch  się spełni.
Myśl s a m o b ó js tw a  nawiedza ła  Luc ią ,  lecz  na k r ó t k o  i n ie z b y t  si lnie. B y ­

wała  racze j  w y k w i t e m  w y b u ja ł e j  fantaz j i  i p e w n e g o  lu b o w a n ia  się w ła sn y m  
dra m a te m . Nie p r z y c h o d z i ły  te m yś l i  bezp ośred n io ,  a b y  z n ie w o l i ć  d uch a ,  lecz  
snuły  się ś ladem  w y o b r a ź n i  zar azem  p rz e ja s k r a w ia ją c  ją .

U m r zeć  — n ie  było  dla L u c i  k o n ie cz n o śc ią  duszy, o d tw o rz o n ą  jasno  i w y ­
raźnie, ale n a jw ła ś c iw s z y m  zak ończen iem , do czego  je d n a k ż e  b r a k o w a ło  j e j  
postan ow ien ia .

Lucia  na dnie  s w e j  jaźni  pragn ęła  żyć ,  t y lk o  ob a w ia ła  się r o z p o c z ą ć  z ż y ­
c ie m  w alkę  i b iern ie  poddała  sią p r a w o m  k r a ń c o w e j  apatii.

Pani Idalia  E lzonow ska ,  ju ż  j a k o  narzeczon a  h r ab ie go  B arsk iego , ,  p r z y j e ­
chała do Paryża ,  le cz  p r z y ję c i e ,  ja k ie g o  doznała  od  córk i ,  z n ie c h ę c i ł o  ją  do 
pozostania  na je j  śluhie.

Luc ia  nie chciała  w id z ieć  m atki  p rz y  tej u r o czys to ś c i .  Z  ro d z in y  m ie l i  b y ć  
ty lk o  ks iężna  P o d h o r e c k a  i h r a b io s tw o  T re s tk o w ie .

B a r o n ó w n a  o cz e k iw a ła  jeszcze  dz iadka  M acie ja ,  ale on  dla b rak u  z d r o w ia  
nie o b ie c y w a ł  p r zy ja zd u .

K s iężn a  z p o m o c ą  h T a b i n y  Rity ,  za ję ła  się w y p r a w ą  Luci, ona sama do 
n iczeg o  nie cftciała się b o w ie m  w trącać-

Do ślubu pozosta ło  ty lk o  k i lka  dni  ostatnich .
L uc ia  z a c h o w y w a ła  się tak, j a k b y  ją  m ia n o  ż y w c e m  z a m u r o w a ć .  Jej  n i e ­

p o k ó j ,  j ej ląk o k r u tn y  dos ięgną ł  n a jw ię k sz e g o  n a p ięc ia .  L u c ia  była  p ra w ie  
n ie p o cz y ta ln ą  i t ra w ion ą  przez gorączk ą.  M yśla ła  o c h w il i  ś l j h u ,  ja k  s u c h o t ­
nica  o śm ierc i  p r z e w id z ia n e j  n iem al c o  do g o d z in y .  Czuła, że g in ie , i czuła, 
że od  n ie j  sam e j  za le ży  oca le n ie  własne, ale śm iech  n ie ludzk i ,  jak iś  śm iech  
ta r ga ją cy  n e r w y  w y b u c h a ł  z j e j  piersi  i t łum ił  a k c ję  ra tu n k ow ą .  P r z e r a ź l i ­
wie jasn o  w idz iała  sw ó j  g r ó b  o tw a rty  i zbliżała  się d o n  z ca łą  ś w ia d o m o ś ­
cią, ale z i r a z e m  z szarpaniną  w ew n ętrzn ą ,  która  p o z o rn ie  w y d a w a ła  się b r a ­
k ie m  p r z y to m n o ś c i  i le k c e w a ż e n ie m .

G d y  p e w n e go  dn ia  B r o c h w ic z  ujrza ł  ją  w p o d n ie ce n iu  n ie b y w a le  draż l i ­
w y m ,  z ląkł  się. Po  raz j i e r w s z y  od  czasu zar ę czyn  zadał sob ie  pytanie ,  co  
on  robi .

Upiór  n ieszczęścia  ukaza ł  m u  się g r o źn y ,  s zy d e r c z y  i bez l i tosn y .  Jerzy  
ścierpł. S um ien ie  i e tyk a  w z b u r z y ły  ca łą  jego  istotę , ale z a m k n ą ć  te j  c i e m ­
nej  p i e c z a r y  z łe j  p rzysz łośc i ,  u s : n ą ć  je j  — nie m ia ł  sił. Grzązł  i p oc ią ga ł  L u ­
cię n ieszczęsną ,  będącą  jak  w  agonii .

{4GJ cdn.
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PO ZIO M O: 1) zbiór, 5) część nogi, 10) kontrabanda, 11) bor, św i­
der, 12) przyrząd obserw acyjny, 13) pom ysłowość, 15) szaławiła, po­
strzeleniec, 16) część „C h łopów ” , 19) pierwsze pływ ające zoo, 21) 
w inow ajca, 25) artyleryjska strzelanina, 26) sąsiadka Holandii, 28) 
kwiat kojarzący się z Holandią, 29) członek wyższej izby parlam en­
tarnej, 30) bój, 31) m etalow e w zm ocnienie obcasa.

PIONOW O: 1) orkiestra ludowa, 2) miasto nad Jez. Genewskim, 
3) przyjacielskie stosunki, zażyłość, 4) surowiec na liny i w orki, 6) 
nauczyciel zwierząt, 7) zbiorow a prośba na piśmie, 8) część mszy, 9) 
mieszkaniec domu, 14) zarządca gm achu instytucji, 17) jedno z w ięk ­
szych miast Indii, 18) gazon, klom b, 20) niegodziw iec, 22) odw rotność 
pozytywu, 23) wiązka zboża, 24) z pow inszow aniem  imienin, 27) mia­
sto VI olim piady zim owej.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od  daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tów ce: „K rzyżów ka nr 6". Do rozlosow ania:

nagrody książkowe 

Rozw iązanie krzyżów ki nr 2

PO ZIO M O: Zakopane, tango, wiatrak, arogant, Dziuba, stolnica, 
prelegent, fach, orka, korniszon, batalion, dekada, Janicki, oficyna, 
zakaz, szmaragd PIONOW O: zawada, klakier, parabola, Nike, A p o l­
lo, granica, partanina, Strachy, agronom ia, kom bajn, pszenica, K ata­
nia, okaryna, plucha, najazd, kosz.

Za p ra w id ło w e  rozw iązan ie  k r z y żó w k i  nr 20 n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  A ndrze j  
P cp ę d a  z  Kalisza oraz  Kobert  R cm is ie w icz  z  W ołom ina .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  pocztą.
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